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Początek osadnictwa i rozwój. 


wumilionowa ludność polska w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnej doczekała się swego his- 
toryka*), który wielotomową swą 
z niemałym trudem ułożoną pra- 
cę ogłosił na złoty jubileusz osa- 
dnictwa naszego na drugiej półkuli. Pięćdziesiąt 
lat minęło od chwili, gdy pierwsza partya ubogich 
rolników śląskich, śladem Kościuszki i Niemcewi- 
cza, przepłynęła ocean, szukając spokojnego bytu, 
swobody i chleba w lasach dziewiczych Ameryki. 
I w pół wieku zakwitło na ziemi Waszyngtona 
nowe polskie społeczeństwo, oświecone, ruchliwe, 
przedsiębiorcze, imponujące liczbą, nie dające się 
już żadną miarą pominąć przy obrachunku ogólnym 
sił narodowych. 

Początek emigracyi polskiej do Ameryki, tłu- 
mnej, gromadnej, ludowej, stanowi przybycie 300 
górnośląskich rolników, którzy w stanie Texas za- 
łożyli w r. 1855 pierwszą osadę polską pod nazwą 
Panna Marya. W następnych latach powstają dal- 
sze osady. W Texas: Częstochowa, w Wisconsinie: 
Polonia, w Michiganie: Parisville i kilka innych. 
Wszędzie organizują się parafie. W r. 1804 w Chi- 
cago zawiązuje się towarzystwo św. Stanisława 
Kostki, będące zarodkiem przyszłej, największej 
w Ameryce, olbrzymiej parafii, liczącej 50,000 wier- 
nych. Wszelako było to wszystko raczej zawiązkiem 
kolonizacyi, niż kołonizacyą w ścisłem znaczeniu. 
Kroplą w morzu były sporadyczne osady na nie- 
zmierzonych przestrzeniach nowego świata. Emi- 
gracya ludowa na wielką skalę rozpoczyna się do- 
piero po r. 1870, a zwłaszcza podczas trwania kul- 
turkampfu w zaborze pruskim. Tworzą się wtedy 
i rosną szybko znaczniejsze kolonie polskie w Chi- 
cago, Milwaukee, Detroit, Buffalo, w paru okolicach 


*) Ks. Wacław Kruszka: Historya polska w Ameryce. 
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Pensylwanii, wreszcie w Wisconsinie cały wieniec 
osad otacza miasto Stevens Point, które staje się 
rynkiem polskich farmerów. W St. Louis pojawia 
się gazeta „Orzeł biały“. Już w r. 1875 liczba po- 
laków wynosi około 200,000, liczba kolonij 300, 
a parafij i kościołów blizko 50. Wobec olbrzymich 
rozmiarów, jakie przybrał w tym czasie ruch emi- 
gracyjny, wyłonił się niespełniony, niestety, projekt 
skupienia wszystkich polaków w jednym stanie 
i stworzenia w ten sposób „nowej Polski*. Jedni 
proponowali w tym celu Arkansas, inni Nebraskę, 
a spór o to zmienił się niebawem w hałaśliwą 
walkę, która odbiła się echem w „listach“ bawią- 
cego wówczas w Ameryce Sienkiewicza. 

Fala emigracyjna płynęła tymczasem z nie- 
słabnącą wciąż siłą, mając za jedynego regulatora 
żelazne prawo popytu i podaży. Projekt skupienia 
wychodztwa upadł i nigdy już nie został poważnie 
podniesiony. Chłop i robotnik zapełniał kopalnie 
i fabryki amerykańskie olbrzymiemi masami w sta- 
nach: Wisconsin (159,000), Illinois (339,000), Michi- 
gan (142,000), Pensylwania (382,000), Nowy York 
(334,000), budując wszędzie kościoły, zakładając 
szkoły, organizując się w związki. Powstały tak 
ogromne skupienia, jak Chicago, liczące wraz z naj- 
bliższą okolicą 237,000 polaków. W daleko mniej- 
szym stopniu ciągnął na rolę. Zaroiło się na ziemi 
amerykańskiej od osad, którym pietyzm ludu na- 
szego ponadawał imiona świętych i bohaterów pol- 
skich: św. Stanisława, Kazimierza, Wojciecha, Pu- 
łaskiego, Sobieskiego, Kościuszki. W kilkunastu 
stanach wystrzeliły domki i gmachy publiczne no- 
wej Warszawy, Krakowa, Torunia, Gniezna, Często- 
chowy. Powstało już nie zrzeszenie bezładne, ale 
społeczeństwo zorganizowane, kwitnące, żywotne. 

Obraz jego liczebny: w całych Stanach Zje- 
dnoczonych jest 1,903,000 polaków, 810 osad pol- 
skich, 517 kościołów parafialnych, 546 kapłanów 
polskich. 


Typ polsko-amerykański. 

Pod wpływem otoczenia an- 
glo-amerykańskiego, nowych wa- 
runków bytu i oddalenia od oj- 
czyzny urabia się nowy typ pol- 
ski, typ jeszcze ostatecznie nie- 
zdecydowany i nieskrystalizowa- 
ny. Proces przemiany trwa ciągle. 
Polak, urodzony w Ameryce, jak 
świadczy ks. Kruszka, przeciętnie 
biorąc, zna język polski, nie obce 
mu Są skarby kultury ojczystej, 
czyta, pisze, śpiewa po polsku, 
daje polskie przedstawienia tea- 
tralne, pacierz mówi i spowiada 
się po polsku, wygłasza mowy po 
polsku na obchodach narodowych, 
a będąc księdzem prawi kazania 
polszczyzną wcale poprawną. Po- 
laków, urodzonych w Ameryce, 
spotyka się na stanowiskach le- 


żywy organizm, przystosowywać 

-się do otaczających go warunków. 
I o tyle tylko, oile przystosowywa 
się do nich. nie tracąc przytem 
zasadniczych cech narodowych, 
mieć może przed sobą przyszłość 
na tym obcym gruncie, oceanami 
oddzielonym od prastarej swej 
ojczyzny. 


, Kościół polski 

Zadna z instytucyj publicz- 
nych, stworzonych groszem i ener- 
gią polskiego wychodźcy, nie roz- 
winęła się tak szybko, jak Kościół. 
W niespełna pół wieku stanęło na 
ziemi amerykańskiej około 500 
nowych świątyń polskich z ofiar 
ludu roboczego. Wszystkie ko- 
ścioły polskie wraz z plebania- 
mi przedstawiają wartość dziesię- 


karzy. księży, nauczycieli, adwo- 
katów, urzędników państwowych, 
a wszyscy niemal trwają wiernie 
przy języku ojców. To typ główny. 

Typ polaka, który nietylko obyczaj, ale i ję- 
zyk ojczysty zupełnie zatracił, jest stosunkowo 
rzadki. Powstaje najczęściej z małżeństw miesza- 
nych, a z małżeństw czysto polskich tylko tam 
(i to jeszcze nie zawsze), gdzie rodzina polska żyje 
odosobniona wśród samych amerykanów. Lecz 
iw tych dzieciach lub wnukach wychodźcy pol- 
skiego, u których wskutek nieprzyjaznych okolicz- 
ności i obyczaj i język ojczysty zaginął, tkwi jesz- 
cze często wrodzone poczucie odrębności rodowej 
i narodowej. Typ takiego polaka, nie mówiącego 
po polsku, a jednak czującego się polakiem, nie- 
rzadko spotkać można w południowych stanach, 
w Virginii, w Georgii, w Missisipi. Wogóle przecież 
polaków, nie mówiących po polsku, jest w stosun- 
ku do ogólnej liczby wychodztwa, bardzo niewielu. 
Zazwyczaj polak, urodzony w Ameryce, mówi po 
polsku i przechowuje tradycye narodowe, chociaż 
należy już do drugiego lub trzeciego pokolenia, 
a tam, gdzie mieszka w zbitej masie, gdzie two- 
rzy całe osady i parafie, gdzie ma szkołę wła- 
sną. nie zachodzi obawa, aby nawet w dalszych 
generacyach utracił cechy narodowe. Rzecz prosta: 
nie jest on tem, czem byłby w ojczyźnie. Jego 
upodobania zmieniły się, jego obyczaje i sposób 
myślenia uległy zmianie, jego język w codziennem 
użyciu przekształcił się, słowem przedsta- 
wia on nowy, odrębny typ polski, nieuro- 
biony jeszcze całkowicie i poniekąd nie- 
uchwytny. W żadnym atoli razie mó- 
wić nie można o jego wynarodowieniu. 

Twierdzić, że młodzież polska 
w Ameryce traci narodowość swą dla 
tego, że nie tęskni za pierwotną oj- 
czyzną—mówi ks. Kruszka —że nie 
rozprawia o niej, że mowę pol- . 
ską przeplata angielszczyzną. 
mogą ci tylko, którzyby polaka 
w Ameryce chcieli widzieć ni- 
czem nie różniącego się od po- 
laka w Europie. Polak amery- 
kański podług wzoru „starego 
kraju* przykrojonym być nie 
może i nie powinien: chcąc żyć, 


Śmierć Kazimierza Pułaskiego pod Savannah. 
(Według starego sztychu). 


ciu milionów dolarów, na utrzy- 
manie duchowieństwa swego wy- 
daje lud polski w Ameryce ro- 
cznie prawie milion. Ale też zadania kleru są tu 
o wiele różnorodniejsze, niż u nas. 

Ksiądz katolicki w Ameryce stać się musi 
istotnie „omnia omnibus“, podłog maksymy św. 
Pawła. Nie dość tu jest spowiadać, uczyć i kazać 
w kościele, udzielać sakramentów, nawiedzać cho- 
rych, jak czynią księża w Europie; trzeba tu nadto 
organizować partye, zakładać bractwa i stowarzy- 
szenia, redagować pisma, prowadzić szkoły, urzą- 
dzać czytelnie i biblioteki, zbierać na nie fundu- 
sze, zarządzać komitetami i pamiętać o tysiącu in- 
nych rzeczy, które w Europie załatwiają ludzie 
świeccy. W dużych centrach kler polski doszedł 
nietylko do wpływów, ale i do niemałego dobroby- 
tu. Wśród drobnych i rozrzuconych kolonij żyje 
przeważnie w ubóstwie, wśród trudów i niewygód, 
spełniając obowiązki swe duszpasterskie na nie- 
zmierzonych, prawdziwie syberyjskich nieraz ob- 
szarach. I tutaj spełnia pierwszorzędną misyę nie- 
tylko religijną, ale i narodową. Mały kościółek 
polski w borach, w górach i na preryach, bywa 
jedyną tamą przeciw wynarodowieniu. Posterun- 
ków takich drobnych, rozsianych sporadycznie, jest 
niemało, od brzegów jednego do brzegów drugiego 
oceanu, od północnych granic Dakoty do południo- 
wych kresów Texasu. Polskość zginęłaby tu wnet, 
gdyby nie kazanie, śpiew, spowiedź, pacierz pol- 

ski. I życie proboszcza nie jest w takich 
okolicach różami usłane. Jest on tam 
prawdziwym misyonarzem. Zdarza 
się często, że do parafii należy kilka 
osad, rozrzuconych w borach i la- 
sach o kilkanaście i więcej mil je- 

dna od drugiej. 
Mając w parafii swej ludzi róż- 
nych narodowości, poglądów i cha- 
rakterów, kapłan w Ameryce 
zmuszony jest przemawiać 
w dwóch, trzech, a nawet czte- 
rech językach, godzić ze sobą 
najsprzeczniejsze nieraz żywio- 
ły, poskramiać najdziksze cza- 
sem wybuchy nienawiści, gnie- 
wu i zemsty. Wśród ducho- 
wieństwa polskiego daje się 


+ 
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chcąc rozwijać się samodzielnie 
i normalnie, musi, jak każdy 


Klasztor Franciszkanów w Green Bay. 


zauważyć ową wspólną wszyst- 
kim amerykanom rzutkość, ru- 


chliwośći przedsiębiorczość, 
podziwia się niespotykany 
w Polsce spryt i zdolności 
organizacyjne, bez których 
nie pozakładaliby nigdy ty- 
lu parafii, nie pobudowali- 
by tylu kościołów, nie wy- 
stawiliby tylu szkół i za- 
kładów publicznych. W or- 
ganizowaniu ogromnych pa- 
rafii polskich upamiętnili 
się w dziejach Polonii ame- 
rykańskiej: ks. Wincenty 


małego. kościoła liczy 13 
księży. Na czele drugiej 
sekty stoi Stefan Kamiński, 
również „biskup“, mający 
pod jurysdykcyą swą trzy 
parafie w Buffalo, Baltimo- 
re i Chicopee. Trzecią se- 
ktę tworzy „kościoł polsko- 
narodowy* ks. Franciszka 
Hodura ze Scranton, także 
„biskupa*, złożony z 13 pa- 
rafii i liczący około 15.000 
dusz. Ostatni z tych ko- 


Barzyński i ks. Jan Pitass, 
którzy stworzyli dwie naj- 
większe na  wychodztwie 
parafie polskie: pierwszy parafię św. Stanisława 
w Chicago, liczącą 50,000, drugą parafię św. Sta- 
nisława w Buffalo, liczącą 30.000 wiernych. 
Osobliwością stosunków wyznaniowych nasze- 


ściołów wprowadził już czę- 
ściowo język polski do li- 
turgii. a prócz tego najmniej 
raz na miesiąc obowiązany jest każdy ksiądz naro- 
dowy odprawić mszę w języku polskim. Obecnie przy- 
gotowuje się do druku wydanie ksiąg liturgicznych, 
a gdy będą gotowe, język łaciński zostanie zupeł- 


Seminaryum polskie w Detroit. 


nie usunięty. Obaj ostatni biskupi niezależni: Ka- 
miński i Hodur wybrani zostali biskupami przez 
swych parafian. 

Powstanie wszystkich tych niezależnych koś- 
ciołów jest smutną zasługą irlandzkich i niemieckich 
książąt kościoła katolickiego w Ameryce, którzy od 
szeregu lat skutecznie intrygują przeciw mianowa- 
niu biskupów-polaków. DN. Jan Krzywda. 


go wychodztwa amerykańskiego są „kościoły nie- 
zależne“. „Niezależni“, którym początek dał w r. 
1886 nieżyjący już ks. Kolasiński, nie tworzą sekty 
jednolitej, lecz rozpadli się na kilka sekt drobnych. 
Na czele pierwszej, która nazwała się „kościołem 
polsko-katolickim*, stoi odpadły ksiądz Antoni 
Kozłowski z Chicago, którego staro-katoliccy bis- 
kupi w Szwajcaryi wyświęcili nabiskupa. Kler tego 
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BODENHEIM Ba 
pE] . LUCYANA RYDLA. 

Autor „Zaczarowanego koła“ i „Na zawsze“ darzy scenę polską nowem dziełem. W tej chwili 
w wiejskiej swojej siedzibie w Toniach pod Krakowem kończy Lucyan Rydel pięcioaktowy dramat 
wierszem, ze współczesnych stosunków poznańskich p. t. „Bodenheim...* Temat jeden z najsmutniej- 
szych, jakie mogą istnieć w literaturze dla polskiego widza i czytelnika: frymarka ziemi:. Autor 
przedstawia jeden z tych nierzadkich, niestety, w społeczeństwie naszem typów, dla których najwyżź- 
szem przykazaniem jest użycie i którzy dla zadowolenia go gotowi są sprzedać wszystko, nawet 
własne sumienie. Hr. Ziemowit Zbąszyński, dziedzic Bodzantowa, nie jest jednostką zupełnie zepsu- 
tą. Jest tylko człowiekiem o charakterze niewypowiedzianie słabym, żyje wrażeniami i podnietami, 
których szuka u mętnych źródeł. Te właściwości charakteru stają się dla niego równią pochyłą, 
po której, wśród odpowiednich okoliczności, spada aż na dno nikczemności. Stare gniazdo zasłu- 
żonego rodu staje się łupem komisyi kolonizacyjnej. Gdy ostatni z polskich dziedziców opuszcza 
pradziadowską siedzibę, wśród płaczu i przekleństw zgromadzonego ludu, który ukoić się nie może 
po zaprzedaniu Bodzantowa niemcom, zastępca komisyi oświadcza z ironią, że to już nie Bodzan- 
tów, ale — Bodenheim, placówka wojującego germanizmu.. Dramat, w którym występuje cały sze- 
reg różnorodnych typów ze sfery ziemiańskiej w Księstwie, wywiera zarowno tematem, jak konflik- 
tem dramatycznym, przeprowadzonym z całą konsekwencyą psychologiczną, wrażenie silne, nie- 
kiedy wstrząsające. Wspaniały wiersz dziewięciozgłoskowy umiał twórca pogodzić przedziwnie 
z realizmem akcyi, nawskroś współczesnej. Dzięki uprzejmości autora możemy dać czytelnikom naszym wyjątek z nowego 
dramatu, który w jesieni ukaże się na deskach teatru krakowskiego. Przytaczamy mianowicie scenę z II aktu, przedstawiającą 
zebranie rady familijnej rodu Zbąszyńskich, która zjeżdża się w domu Ziemowita, aby szukać sposobów ocalenia zagrożonego 
Bodzantowa. Już w radzie tej występują z całą plastyką różne wartośei moralne i różne poglądy, które, szeroko traktowane 
w dramacie, dają charakterystykę współczesnego ziemiaństwa polskiego w Poznańskiem. Jako osoby występują tu: naczelnik 
rodu $5-letni hr. Napoleon, syn jego Kazimierz, oraz trzej inni członkowie rodziny: hr. Bolesław, Szambelan Juliusz i hr. Kle- 
mens. W dworze bodzantowskim rozgrywa się następująca scena: 


Lucyan Rydel. 


Hr. NAPOLEON. 
(Zaczyna mówić głosem zrazu przytłu- 
mionym.) 
Zle serce, źle poczynasz sobie... 
Ja prawdę powiedzieć ci mogę Jakże ty spełniasz nad nim straż? 
Bo jedną nogą stoję w grobie — Jak stajesz w ziemi tej obronie, 
Na bardzo zgubną wszedłeś drogę, Gdy na nią czycha wróg zażarty? 


Gdy na pradziadów swych zagonie, 
Jak żołnierz na placówce trwasz? 
(Zapalając się coraz bardziej.) 

Nie, ty wolałeś żyć na żarty, 
Strwoniłeś marnie całe krocie: 
Zbytki, wojaże, dzłewki, karty!... 
I ziemia twoja—już w istocie 


Masz dany kawał polskiej ziemi, 

Ojczyzny kawał danej masz, 

Byś go siłami strzegł wszystkie- 
mi— 


Nie twoja—z rąk ci dziś wypada... 
(Po chwili spokojniej.) 

Sam chciałeś się z Helenką żenić; 
Wszak to jedyna była rada, 
By ziemię silnie chwycić znów... 
Miałeś poprawić się, odmienić— 
I cóżeś zrobił? 

(Prostuje się w siedzeniu.) 


Powiedz! Mów! 
Nie spuszczaj oczu, patrzaj 
w twarz... 
Przezemnie, brata twego dziada, 
Przezemnie dziś, przez moje usta 
Ród cały nasz do ciebie gada... 
(Wstaje wsparty na lasce.) 
Przedemną dziś rachunek zdasz... 
Mów, co w tym domu jest? 
(Długie milczenie.) 
Rozpusta! 
I wiarołomny fałsz! I zdrada! 
(Po chwili.) 
Jak ciebie nie zdjął święty strach, 
Ze śmiałeś jawną ulicznicę 
Wprowadzić pod rodzinny dach, 
Tu, gdzie dziadowie i rodzice 
Żyli? Jak mogłeś do ostatka 
Zbezcześcić domu tego progi, 
Gdzie konał ojciec twój i matka?! 
(Po chwili, pokazując portrety.) 
Jak śmiałeś przodkom swoim 
w lice 
Patrzeć bez wstydu i trwogi? 
Ciebie przed nimi srom nie pali? 
Czy masz ich sobie wszystkich 
za nic, 
Choć za ojczyznę krew swą lali 
W obronie czci jej, praw i granic?! 
Broniąc przed tobą Bodzantowo 
Czy mają może zejść ze ściany 
I stanąć tu przed tobą w sali 
I nad twą lekkomyślną głową 
Wznieść karabele, buzdygany 
I w twarz ci rzucić przekleństw 
słowo?!— 
Dla twej rozpusty rozpasanej 
Nie dośćby tego było—kto wie? 
(Wsparty na fotelu, sztuka laską po dy- 
wanie.) 
Tylko tak dalej! tylko dalej! 
Trwoń wszystko, nie miej nic na 
względzie, 
Używaj życia, hulaj, szalej! 
„A w Bodzantowie prusak się- 
dzie!... 
(Osunął się na fotel — prawie z płaczem 
podnosi rękę.) 
0! Bóg nas ciężko, srodze karze 
Tobą i podobnymi tobie! 
Wy, rozpustnicy, wy, karciarze, 
Grzebiecie żywą Polskę w grobie!! 
(Zasłania twarz i wybucha cichym pła- 
czem.) 
ZIEMOWIT. 
(Przypada mu do nóg i całuje po rękach 
ze łzami.) 
Dziadziu! Nie! Nie! Nie!— 
Litości! 
Brońcie wy wszyscy Bodzantowa! 


Nie!... 


Hr. NAPOLEON. 
(Podnosząc go.) 


Dziś płaczesz... dziś to ciebie boli, 
Boś krew ich krwi i kość z ich 
kości— 
Są łzy, poprawy chęć gotowa, 
Ale w was niema męskiej woli! 
Z tych dobrych chęci, z tych sła- 
bości 
Nie wstanie nigdy Polska nowa!! 
Idź — usiądź!... | 
(Ziemowit wzruszony siada na boku.) 
KAZIMIERZ. 
(Nie patrząc nań.) 
Takie piękne słowa 
Słyszałem temu dwa miesiące, 
Widziałem w oczach łzy błysz- 
czące 
I uwierzyłem jego skrusze: 
Nie odmówiłem mu Helenki, 
Myśląc, że, chociaż człowiek 
miękki, 
Lecz ma szlachetną, prawą duszę, 
Sądziłem także, iż ocalę 
I Bodzantowo przed zagładą... 
Dziś przed wszystkimi wyznać 
muszę, 
Iż w niego już nie wierzę wcale, 
A wobec tego, co się stało, 
Małżeństwo to już jest zerwane. 
Więc tu przed familijną radę 
Przedstawiam teraz sprawę całą: 
Ratujmy ziemię! Bo zachwiane 
Jest tutaj wszystko do podstawy... 
O niego mniejsza, on stracony, 
Lecz my się brońmy od niesławy, 
By niemcom ziemi nie dał 
w szpony. 
Kupmy od niego!... 
ZIEMOWIT. 
(Pokrywając rozdrażnienie mówi stłumio- 
nym głosem.) 
Skąd na mnie takie anathema? 
Dlaczego mam być potępiony 
Tak, że już dla mnie do poprawy 
I drogi nawet żadnej niema?— 
O, ja sam siebie gorzko winię 
I sam niejeden wyrzut krwawy 
W sumieniu własnem sobie czynię, 
W pierś przed wszystkimi się 
uderzę, 
Bom bardzo, bardzo ciężko winny... 
Ale w poprawę własną wierzę! 
Ja z ludzi nie rajgorszy znowu, 
Tu, w Księstwie już niejeden inny 
Gorzej, niż ja, poczynał sobie, 
Sprzedając niemcom z dobrej, 
woli— 
Ja takiej krzywdy Bodzantowi 
Nie myślę zrobić i nie zrobię! 
KAZIMIERZ. 

Mamy już jeden wstyd rodzinny... 
(Spogląda bokiem ra Klemensa.) 
Wszystkich nas chyba dotąd boli 

Ta hańba niczem nieomyta... 


BOLESŁAW. 
(Wtrąca półgłosem) 


Tak jest!... Sprzedane Długolasy! 


KAZIMIERZ. 


I tutaj słuszność Ziemowita: 
Skoro się na to raz pozwoli, 
Ze taki pan się z nami wita... 


SZAMBELAN. 
(Wtrąca półgłosem.) 


Ah...mon Dieu/.. Te rodzinne kwasy 


KAZIMIERZ. 
(Mówi dalej.) 


Jak gdyby nie z krewnymi gada, 
A nawet—niby dla okrasy 
Wśród familijnej rady siada, 

Bo toleruje go rodzina... 
(Klemens, nie czekając, wymyka się nie- 
znacznie.) 

To jakże można brać surowo, 
Gdy ktoś tak samo dziś zaczyna. 
Wyznajmy sami—trudna rada— 
W niebezpieczeństwie Bodzantowo: 
To w znacznej części nasza wina. 
Dziś mszczą się na nas Długolasy. 
Tak! Należało nam przed laty, 
W kolonizacyi pierwsze czasy, 
Wyciąć, wypalić, jak gangrenę 
Każdego ziemi przedawczyka, 
By zginął sam, jak trędowaty! 

A moglibyśmy za tę cenę 

Dziś patrzeć w przyszłość bez 


A obawy, 

Ze ziemia z rąk nam się wy- 
myka...— 

Lecz wracam do tej nowszej 
sprawy: 


Z tego, co rzekłem, nie wynika, 
By znosić nadal pobłażliwie 
Złe, które dziś wśród nas się 
dzieje... 
SZAMBELAN. 


Excusez moi, że się ośmielę 
Przerwać, lecz ja się bardzo dziwię, 
Ze przykry jakiś ton się wszczyna, 
Którego odtąd, mam nadzieję, 
Nie słyszeć już w rodzinnem ciele. 
I cała przyzna mi rodzina, 
Que c'était trop... że to za wiele... 
Nie chcę, ma foi, obrazić kogo, 
Nikogo nie chcę brać w obronę, 
Mais enfin, stwierdzam swoją 
f drogą, 
Ze słowa ostro tu rzucone 
W rodzinie waśń rozbudzić mogą... 
Tout comprendre, c'est tout pardon- 
ner! 
Nam w Polsce trzeba zawsze 
zgody 
I w społeczeństwie i w rodzinie. 
A bez niej rody i narody 
I wszystko bez niej w świecie 
ginie. 
A przecie zgoda z pobłażania, 
Z miłości, z przebaczenia płynie... 
C'est tort! To wszystko, co mnie 
, skłania, 
Zem się poważył wpaść w wywo- 
dy kuzynowi... 
(Kazimierz i Bolesław podczas ostatnich 
słów Szambelana zamienili pę cichu kil- 
ka słów, Kazimierz potakująco skinął 
'głową.) 


BOLESŁAW. 


Ja znowu powiem bez ogródki, 
Choć to nie każdy może lubi, 
Ze nie śmiem życzyć takiej zgody 
Ani rodzinie, ni krajowi: 
Bezkarność w złem, to Są jej 
skutki. 
Ta zgoda, to jest, co nas gubi. 
Prusak z pod nóg nam ziemię 
łowi 
Przez pobłażliwość, przebaczanie. 
Zgoda w złem, płocha i fałszywa 
Kiedy odsłonić kształt jej nagi, 
Dopiero w swej istocie stanie 
I wręcz inaczej się nazywa: 
To miękkość, słabość, brak odwagi! 
Lucyan Rydel. 


FSS 


Portrety królewskie 
w Pińsku. 


, 


W starożytnym Pińsku, niegdyś sto- 
licy księstwa Pińskiego i Turowskiego, 
z pomiędzy licznych kościołów, pozostał 


Królowa Bona Sforza. 


jeden z najstarszych na Rursi-litewskiej 
a najdawniejszy w Pińsku. Jest to ko- 
ściół farny po-franciszkański, wystawio- 
ny w 1396 r. przez Zygmunta Kiejstu- 
towicza, brata stryjecznego Króla Wła- 
dysława Jagiełły, dziedzicznego księcia 
na Pińsku, Turowie i Starodubowie, pó- 
źniej W-go Ks. Lit., którego za sprawą 
żony Anny Eleonory Mazowieckiej na- 
wrócił z pogaństwa i ochrzcił ks. Win- 
centy, pierwszy gwardyan 0. 0. Fran- 
ciszkanów pińskich. 

W tym to kościele, którego pierwot- 
na konstrukcya gotycka ulegała w epo- 
ce Odrodzenia, jak również powszechne- 
go w XVIII stuleciu baroka, niejedno- 
krotnym przoróbkom, ocalały szczęśliwie 
cztery portrety fundatorów i dobrodzie- 
jów kościoła i klasztoru O. O. Francisz- 

anów. 

Ciekawe te zabytki mają przedewszy- 
stkiem wartość dokumentu historyczne- 
go więcej, niż jako utworów artystycznych. 
Zresztą, jak świadczą napisy na portre 
tach, są to kopie z 1756 r. malowane 
olejno na płótnie. 


Są to: W. Ks. Lit. Zygmunt Kiejstu- 
towicz, małżonka jego Anna Eleonora, 
ks. Mazowiecka Król Zygmunt I i królo- 
wa Bony Sforza. 

Pod każdym z portretów mieści się 
bardzo długi, drobnemi łacińskiemi litera- 
mi napisany panegiryk (zomyłkami chro- 
nologiecznemi) streszczający szczegółowo 
historyę i działalność portretowanych. 

Kopie te portretów królewskich, spo- 
rządzone prawdopodobnie z oryginałów 
z XV—XVI stulecia, mają cechy ówczes- 
nych malowideł. A więć układ sztywny 
i surowy, postacie wyobrażone według 
przepisów ikonograficznych, z dodatkiem 
regalyów, herbów i t. d. Więcej artyz- 
mu posiadają portrety kobiece Królowej 
Bony i ks. Anny Eleonory Mazowieckiej. 

Portret królowej Bony (kopia z do- 
brego oryginału, zapewnie włoskiego) za- 
sługuje na szczególniejszą uwagę. (Je- 
dyny znany portret królowej Bony ma- 
lowany przez Kranacha, znajduje się 
w Muzeum ks. Czartoryskich w Krako- 
wie, gdyż rysunku w kronice Miechowity 
nie można brać w rachubę) 

Wielki Książe Litewski Zygmunt 
Kiejstutowicz przedstawiony jest na por- 
trecie w zbroi i czerwonej jakby dal- 
matyce z szamerowaniem, w mitrze ksią- 
żęcej, z berłem w ręku. 

Napis u dołu mówi o nim, jako o panu 
wielkich cnót, męztwa i pobożności, oraz 
jako fundatorze kościoła w Pińsku, sław- 
nej kolegiaty w Oszmianie, wystawionej 
na pamiątkę pokonania tamże przeciwni- 
ka swego Świdrygiełły w r. 1432 i na- 
reszcie kościoła farnego postawionego 
po zwycięstwie w r. 1436 „nad Rusaka- 
mi, Krzyżakami i Żmudzinami skonfede- 
rowanymi pod wodzą tegoż Szwidrygieł- 
ły*. Nielubiony przez panów litewskich 
został zdradziecko przez nich napadnię- 
ty w samą kwietnią Niedzielę, gdy sam 
w kaplicy zamkowej w Trokach Mszy św. 
słuchał. Zamordowano go i przez okno 
wyrzucono. W roku 1439 pochowany zo- 
stał okazalew Wilniew grobie Witolda. 
księżna Anna Eleonora Mazowiecka 
o twarzy wyrazistej włosach jasnych. 

Napis u dołu sławi żona W. X. Lit. 
Zygmunta Kiejstutowicza współfundator- 
kę kościoła i klasztoru. O. O. Francisz- 
kanów. Po nawróceniu zaś męża na 
wiarę św., za przybyciem Franciszka- 
nów do Pińska, wystawiła z nim wspól- 
nie tamże drugi kościół pod wezwaniem 
Najświętszej Maryi Panny. Po zgonie 
księcia Księżna Anna, jako wdowa, prze- 
mieszkiwała w Wilnie, gdzie dokonała 
żywota; wspaniale pochowana obok męża 
w Katedrze Wileńskiej w r. 1449, 


Ks. lit. Zygmunt Kieystutowicz. 
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Ks. Anna Eleonora Mazowiecka. 


Król Zygmunt |-szy. 


Król Zygmunt I przedstawiony w la- 
tach młodszych, niż na innych znanych 
portretach, w zbroi i w purpurze kró- 
lewskiej podszytej gronostajami, obok 
hełm z czerwonym pioropuszem. Z boku, 
u góry portretu, dodatek (zapewnie kopi- 
sty) herb—krzyż czerwony na białem polu: 
tuż pod herbem jest napis: „Ten Zyg- 
munt pierwszy brat rodzony Św. Kasi- 
mierza Królewicza polskiego.“ 

Oba portrety męzkie posiadają w ry- 
sach twarzy typ Jagielonów. 

Zapewne z autentycznego portretu 
musiał być kopiowany wizerunek kró- 
lowćj Bony. Uderza wytworność stroju 
i jego bogactwo. 

»anegiryk u dołu zakończony napi- 
sem z grobowca królowej Bony. Wysta- 
wionśgo przez jej córkę Annę Jagiellon- 
kę w 159% r. w kościele S-go Mikołaja 
w Bari. 

Klasztor franciszkański, jako znaj- 
dujący się w ówczesnem księstwie Piń- 
skiem, był osobistą własnością kr. Bony 
i doznawał jej opieki, A że „niektórzy 
złośliwi szlachta sąsiedzi* chcieli zabrać 
grunta do zakonu należące, więc królo- 
wa przysłała w 1557 r. swych komisarzy, 
aby cirozgraniczyli ziemie klasztorne. 

U dołu panegiryku pod portretem Bony 
znajduje się napis niewiadomego z na- 
zwiska malarza: „przekopiowane 1756 
roku dnia 5 Lutego*. 

Wszystkie cztery portrety są je- 
dnakowego rozmiaru 130—93 cent. są też 
widocznie tego samego pendzla kopisty 
Zawieszone są obecnie na archiwolcie od- 
dzielającej prezbiterjum od nazwy głów- 


nej w dzisiejszym paraf. kościele po-fran- 
ciskzańskim. Kopje te z portretów panu- 
jących mogą w przyszłości przydać się 
do wyszukauja oryginałów istniejących 
może w którejś z obcych galeryi, w zbio- 
rach prywatnych lub w starych kościo- 
łach—szczególniej do odnalezienia por- 
tretu ks. Anny Eleonory Mazowieckiej 
i Bony. 

Jak wiadomo artyści nasi, nie po- 
siadając w wielu wypadkach oryginaów 
zmuszeni byli przy odtwarzaniu rysów 
niektórych monarchów i bohaterów na- 
szych, posługiwać się własną fantazyą. 


Józef Smoliński. 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi. aS. 


(22) 


o ona, to jej nowe- 
le! — zawołał Kręc- 
ki— moje maleństwo 
pisze i wcale nieźle 
—„| pisze. Zobaczysz pan. 
oS Przeczytaj. Dużo ma 

= wdzięku i poezyi. 
To — przez łzy — to tytuł pierw- 
szej nowelki. Wieczorami pisze, 
gdy wróci z kantoru. Siedzi w je- 
dnej redakcyi za kratkami, przyj- 
muje prenumeratę. 

Twarz Kręckiego odmłodniala, 
rozjaśniła się cała, oczy pokryła 
mgła, przez którą myśl handlowca 
biegła, daleko—do Warszawy—za 
owe kratki. poza któremi tęskni- 
ła i czekala dziewczynka z jasno 
płowemi włosami, splecionemi 
w dwie długie kosy. 

Leon spojrzał na Kręckiego 
zdziwiony. 

— Narzeczona pana biedna 
dziewczyna. 

— Ho! ho! ma cztery koszule 
i dwie sukienki mocno podni- 


szczone. 
— A ja myślałem, że pan 
ożeni się tylko z posażną panną. 
— Ja? 


Kręcki śmiać się począł dłu- 
go i serdecznie. 

— Widzi pan, niby to z pa- 
na autor, a nie umiesz czytać 
w duszach ludzkich. Jeżeli ja mę- 
czę się, pracuję, pragnę dojść do 
pieniędzy i znaczenia, to dlatego, 
aby po nędzy i niedoli być wre- 
szcie szczęśliwym, Prawda? — 
A jakże można być szczęśliwym. 
jeżeli się nie kocha swej żo- 
ny? Co? 

Leon przerzucał książeczkę 
z zaciekawieniem pewnem. 


— Pożyczy mi pan do czyta- 
nia? RADY tał. 

Ja panu dam ten jeden 
egzemplarz. Maryś przysłała mi 
trzy egzemplarze. Kochane dzie- 
cko. 

I nagle „handlowiec* wziął 
górę nad rozkochanym narzeczo- 
nym. 

— Zapłacili jej sto Gb za 
tysiąc egzemplarzy. Drukowała 
przedtem w felietonach i to już 
Jej przyniosło do trzystu rubli. 

Na początek to wcale ładny za- 
robek. Póżniej, gdy ja powrócę, to 
zabierzemy się inaczej do panów 
wydawców... 

Zatarł ręce i zwrócił się do 
Leona. 

— Jeśli Maryś zarobi pisa- 
niem osiemset rubli na rok, to 
już zawsze jest cztery procent od 
dwudziestu tysięcy rubli... 

Leon spojrzał na ostatnią stro- 
nicę książeczki i przeczytał datę, 
rok i nazwę jakiejś nieznanej mu 
miejscowości: 


SZAROCIE. 


Co to znaczy Szarocie — za- 
pytał. 

— To fabryka cukru, gdzie 
brat Maryi jest buchalterem—od- 
powiedział Kręcki. — Ona do nich 
czasem jeździ i w tem Szarociu, 
podczas wakacyj letnich, napisa- 
ła te nowelki. Tam są nawet dwie 
z robotniczego życia... Dziewczy- 
na ma troszkę przewrócone w gło- 
wie... To socyalistka, nie wiedząc 
o tem! 

Potrząsnął głową i dodał: 

— Socyalizm w Królestwie 
i w gubernii Warszawskiej!.. Sza- 
leństwo! Już ja jej to z głowy 
wybiję, skoro tylko powrócę do 
kraju. 

Leon uczuł znów przekorę 
w swej głębi. 

— Dlaczego to pan jest tak 
przeciwny socyalistycznym ideom. 

— Bo mącą spokój ludziom, 
którzy chcą dojść do czegoś! 

Leon popatrzył chwilkę z nie- 
określoną pogardą na Kręckiego. 

— Ludziom, którzy chcą dojść 
do samolubnego spokoju i do- 
brobytu, kosztem produkcyi in- 
nych..—wyrzekł głośno i dobitnie. 

Kręcki podniósł głowę i po- 
patrzył wprost w oczy Leona. 

— Dawno pan byłeś na Gla- 
cierze? — zapytał. 

— Wracam stamtąd! —odparł 
wyzywająco Leon. 

Al.. 


Mile zeli chwilę i wreszcie 
Kręcki, widocznie sądząc, że obra- 
caniem w żarty ważności Glacier- 
skich mieszkańców, osłabi ko- 
rzystne wrażenie, jakie mogli 


uczynić 
zaczął. 

— I cóż... bardzo panny ko- 
chają się w  Grzegorzewskim? 
A ten sułtan rzucił już swą chu- 
stkę innej... czy ciągle jest wier- 
ny pannie Wilhelminie? 


na Leonie — śmiać się 


"Leon uczuł, że mu krew na- 
biega do skroni. 
— Pan jesteś szalony! — 


krzyknął=pomiędzy panną Wil- 
helminą a panem Grzegorzewskim 
nic nie ma, na to przysięgnę! 

Kręcki podniósł w górę rękę, 
giestem uspokajającym. 

— Cicho!... — wyrzekł — nie 
krzycz pan i porozumiejmy się. 
O kogo panu chodzi — o Grzego- 
rzewskiego, czy o Wilhelminkę? 

— O oboje! ja jestem ich 
przyjaciel, ja nie pozwolę, ażebyś 
ich pan znieważał bezkarnie... ja... 

— Jakaż to zniewaga? O co 
panu idzie? Jeżeli tylko uczucie 
przyjaźni przez pana przemawia, 
to powinieneś się pan cieszyć, że 
tych dwoje ludzi młodych i bar- 
dzo, a bardzo ładnych kochają 
się. Przecież to bardzo naturalne. 
Wszystko ich łączy... wiek, uro- 
da, inteligencya, przytem — par- 
tyjne przekonania. 

Te ostatnie słowa wymówił 
z przekąsem i usiadłszy przy 
biurku, zatopił się w przegląda- 
niu korespondencji. 


Leon wyszedł na dziedziniec 
i doglądał przybijania pak, które 
emballeurzy w niebieskich blu- 
zach ładowali. Wśród huku mło- 
tów—stojąc pod szopą, pełną wio- 
rów i skrawków papieru, Leon 
myślał ciągle o słowach Kręckie- 
go. Ta myśl, że pomiędzy Grze- 
gorzewskim a Wilhelminką może 
być coś nakształt romansu, prze- 
pełniała jego serce straszną go- 
ryczą i gniewem. Chodziło mu 
prawie tak o czyste wyobrażenie, 
jakie miał o Grzegorzewskim—jak 
i o Wilhelminkę. Lecz — gdyby 
Leon był szczerszym i umiał ana- 
lizować swą duszę, dostrzegłby 
wielką różnicę pomiędzy temi 
dwoma uczuciami. Gdy myślał 
o Grzegorzewskim, zdawało mu 
się, że ktoś błotem bryzgnął na 
samą ideę narodową, na nadzieję 
odrodzenia, na usobienie miłości 
dla kraju. Wyobrażenie jednak 
Wilhelminki, mogącej być ko- 
chanką choćby Grzegorzewskiego, 
przejmowało go uczuciem tak 
strasznego bólu, że chciał płakać, 
krzyczeć głośno... skarżyć się, jak 
dziecko do krwi zranione. Oba 
jednak te uczucia mieszały się 
z tak wielką szybkością, że Leon 
czuł cierpienie straszne, a roz- 
różnić go nie mógł. 


Te godziny, które przestał do 
zmroku na dziedzińcu, zdawały 
mu się nieskończoną wiecznością. 
Pragnął pozostać sam i skryć się 
ze swem cierpieniem. Gdy Kręcki 
po ukończeniu roboty zapropono- 
wał mu pójście do restauracyi 
czeskiej na obiad, Leon szarpnął 
się na tę propozycyę. 

— Nie! nie! głowa mnie bo- 
li... muszę pójść do domu! 

I poszedł sam jeden do swe- 
go hotelu. Zamknął się w swym 
pokoiku i tam zaczął przetrawiać 
swą boleść. Zwinięty w kłębek, 
jak zbolałe zwierzę, przeleżał na 
swem łóżku do rana, nie śpiąc zu- 
pełnie. Lecz gorycz jego tylko się 
zwiększyła, bo przypomniał sobie 
słowa, wyszeptane pomiędzy Wil- 
helminą a Grzegorzewskimwchwi- 
li, gdy on ubierał się w przedpo- 
koju. 

— Więc jutro? 

— Jutro! 

— Nie tam, gdzie zawsze...— 
lepiej u mnie—a nie daj pan na 
siebie czekać!... 

Tak mówili do siebie. cicho, 
cichutko, jak dwoje kochanków. 

— Kto wie? może Kręcki miał 
słuszność. 

I Leon zaśmiał się szyderczo. 

On ich miał za świętość!... 
a oni romansowali między sobą 
i naznaczali sobie schadzki wten- 
czas, kiedy on drżał cały jeszcze 
od świętego wzruszenia i wznio- 
słego uczucia! 


Schadzka! 
Tak, niewątpliwie była to 
schadzka. Grzegorzewski miał 


przyjść wieczorem — ukradkiem. 
Bo gdyby tak nie było, dlaczego 
zniżali głos? Wszakże przed nim 
nie mieli sekretów. Mówili głośno 
o wydawnictwie, przypuszczali go 
do ogólnej pracy. — Tak, tak, zej- 
dą się—tam u niej, w tym ślicz- 
nym saloniku i on będzie całował 
jej stopy, obute w pantofelki, wy- 
szywane złotem... 

Leon usiadł na łóżku, bla- 
dy — zmęczony — siny prawie 
w świetle zimowego ranka. Zwąt- 
pienie zagarnęło go w swe szpony. 

— Przekonam się! — wyrzekł 
głośno — przekonam się, czy to 
nie fałszowane bogi! 

Gdy Kręcki zobaczył Leona 
w kantorze, aż cofnął się na wi- 
dok bladości i zmęczenia, widocz- 
nego w rysach chłopca. 

— W imię Ojca i Syna! — za- 
wołał — jak pan wygłlądasz!... 
z grobu pan wstałeś? 

I po chwili dodał, kiwając 
głową: g 

— Hat... to skutki!... Glaciery! 


Z wystawy krakowskiej. 
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Z. Gwozdecki (Paryż). „,Myśl”, 


XVI. Anioł Stróż paryski. 


Trotuar pokryty cały czarnem, 
oślizglem błotem. 

W powietrzu zapach właści- 
wy Glacierze, zapach skór gar- 
bowanych w pobliskich garbar- 
niach, zmieszany z jakąś nie- 
uchwytaną wonią, właściwą wiej- 
skim cmentarzom. 

Ciemno już i tylko zdaleka 
żółtawo-zgniłe światła 


majaczą 
gazu. 

Pusto na ulicy zupełnie. 

Tylko naprzeciw domku Wil- 
helminki, na trotuarze, czernieją 
dwie męzkie postacie. Leona tru- 
dno poznać. Zmienił swój handlo- 
wy cylinder na czapkę baranko- 
wą, tę, w której przekradał się 
przez rosyjską granicę, podniósł 
kołnierz od palta, przeczesał włosy. 

Stoi w cieniu, stoi —to znów 
odchodzi daleko, lecz ciągle wy- 
kręca głowę w stronę domu, 
w którym świecą się, jak dwa 
czerwone rubiny, okna mieszka- 
nia ładnej studentki. Dziwne jest 
to światło o krwawych reflek- 
sach, nieznanych Leonowi. Na fi- 
rankach widać od czasu do czasu 
cień, okolony czerwoną linijką. 

— To ona! 

W serce Leona wślizgnęło się 
jakieś uczucie rozrzewnienia na 
widok tej sylwetki. Coś radosne- 
go szarpnęło się w nim na myśl, 
że ten cień, to ona — tak blisko, 
a zarazem niewysłowiony smutek 
ogarnął jego serce. Dlaczego on 


ją śledzi? jakiem prawem? Dlacze- 
go on jej czyni krzywdę szpie- 
gowaniem jej kroków? W tej chwi- 
li zaczynał kochać ją tak wielką 
i potężną miłością, że sam siebie 
nienawidził za urojoną krzywdę, 
jaką jej wyrządził W egzaltacyi 
modlił się do tych okien, w któ- 
rych objawiła mu się na krwa- 
wem tle smukła sylwetka stroj- 
nej panny. Złożył ręce i wpa- 
trzywszy się dobrze w krwawe 
widziadło, postanowił odejść do 
domu, unosząc ze sobą to mrocz- 
ne wspomnienie. 

Lecz nagle—posłyszał za so- 
bą ciche a szybkie stąpanie. By- 
ło coś fałszywego i kociego w tych 
krokach, a jednak Leon nie wy- 
czuł dźwięku tego chodu i w głę- 
bi duszy zawołał: 

— To Grzegorzewski! 

Cofnął się w cień domów i na 
chwilę przymkął oczy, taki ból 
przeszył mu serce. 

Ołtarz purpurowy ze smukłą 
sylwetką dziewiczą przysłonił we- 
lon zwyczajnego, pospolitego ro- 
mansu. Z kamienia zda się wy- 
kuta postać Grzegorzewskiego, 
słaniała się i padała w gruzy 
u stóp, obutych w złote panto- 
felki. 

I dla Leona wszystko się wa- 
liło w gruzy!... 

Lecz kroki zbliżyły się ku 
niemu i ktoś delikatnie potrącił 
tulącego się do muru Leona, 

— Excusez! — wyrzekł 
nieznany. 

Leon radośnie otworzył oczy 
i spotkał się w ciemności z du- 
żemi plamami jakichś oczu, wpa- 
trzonych w niego bystro z pod 
daszka robotniczej czapki. 

— Excusez! — powtórzył ro- 
botnik i obrzuciwszy Leona bacz- 
nem wejrzeniem, poszedł dalej. 

Leon uszczęśliwiony spojrzał 
znów w okna mieszkania Wilhel- 
minki. Lecz dziewczyna znikła 
i tylko tiul firanek dwoma smu- 
gami znaczył się na szybach! 

Leon spojrzał w stronę, w któ- 
rą się oddalił robotnik i dojrzał, 
że ten zatrzymał się na trotuarze 
i zdawał się chcieć zapalić cyga- 
ro. Trwało to zapalanie jednak 
długą chwilę. Widocznie był to 
robotnik, który z roboty do domu 
się nie spieszył. 

Zapaliwszy cygaro, robotnik 
zawrócił sięiznów przeszedł obok 
Leona, nie patrząc jednak na nie- 
go. Uszedłszy kilkadziesiąt kro- 
ków, stanął i rozpoczął zapalanie 
cygara, które palić się widocznie 
nie chciało. Rzucał zapałki na 
trotuar, przyczem odwracał głowę 
to w jedną, to w drugą stronę 
ulicy. Niedaleko była wąska prze- 


głos 


Z salonu Krywulta. 


Leon potarł zgo- 
rączkowane oczy i 


zdjął z głowy czapkę. 
Czuł, że powinien iść 
do domu i pozostawić 
tam na górze tych 
dwoje rozkochanych 
i zatopionych pra- 
wdopodobnie w go- 
rączce pieszczot zmy- 
słowych! 

Ah!.. jak oni mu 
każdym pocałunkiem 
plamili duszę—jakim 
wałem błota otaczali 
piedestał, na którym 
on ich ustawił. Miał 
ochotę wyciągnąć rę- 
kę tam w górę, ku 
tym oknom i krzy- 
knąć: 


Nowicka. „Jak sen”. 


cznica, prawie ciemna. Robotnik 
powoli wsunął się w tẹ głębię 
i zniknął z oczu Leona. 

Lecz ktoś nadchodził szybko 
i teraz Leon poznał najdokładniej 
Grzegorzewskiego. Szedł w pal- 


cie, narzuconem na ramiona we- 
dług swego zwyczaju i kaszlał 


głośno. Leonowi zdawało się, że 
Grzegorzewski musi go dostrzedz 
i poznać. Płomienie wstydu ude- 
rzyły mu na twarz. Lecz Grze- 
gorzewski szybko wbiegł do sie- 
ni domu, w którym mieszkała 
Wilhelminka. 

Leon machinalnie iść zaczął. 
Chciał teraz uciec z tego trotuaru 
i nie widzieć więcej purpurowych 
okien. Lecz uszedłszy kilka kro- 
ków, zatrzymał się jak przykuty. 
Coś go więziło i przytrzymywało 
na bruku tej Glaciery, będącej 
teraz dla niego całym światem. 
Żelazne szpony rwały mu serce. 

W oddali zajęczała nagle prze- 
ciągle jakaś maszyna. Jęczała 
długo i przeraźliwie. Leon przy- 
cisnął rękę do serca, bo zdawało 
mu się, że ten jęk wbija mu się 
w piersi ostrzem noża. 

Ciężko mu było rozstać się 
z wyśnionymi ideałami. 

Stojąc tak na rogu ulicy 
i przecznicy posłyszał pod murem 
oddech ciężki i dojrzał czerwona- 
wy punkcik zapalonego cygara. 
I w ciemności — dojrzał, choć 
z trudnością, tego samego robot- 
nika, który go potrącił przed 
chwilą. Robotnik ów, oparty o mur, 
zdawał się z całą rezygnacyą na 
kogoś, lub na coś czekać... 

Leon cofnął się i znów zna- 
lazł się naprzeciw okien Wilhel- 
minki. Swiatło gorzało zawsze 
krwawo i sylwetek ciemnych na 
tem tle nie było. 


Nie zabieraj- 
cie mi wszystkiego, 
zostawcie dokoła sie- 
bie trochę jasności, choćby kłam- 
liwej, choćby ułudnej... 

Lecz rzeczywistość była przed 
nim brutalna i nieubłagana. 
DCN 


Sobieski w Padwie. 


Piękna kaplica polska w bazylice 
św. Antoniego w Padwie, odnowiona przed 
paru laty staraniem i zabiegami fran- 
ciszkanina polskiego, ks. Warchała, de- 
korowana wspaniałemi malowidłami Ta- 
deusza Popiela, wzbogaciła się świeżo 
nową artystyczną ozdobą. Następca ks. 
Warchała na stanowisku spowiednika 
polskiego przy bazylice św. Antoniego 
ks. Szymon Łaś powziął myśl, ażeby ze 


Pomnik Sobieskiego w Padwie. 


składek publicznych umieścić biust Jana 
II w tym samym kościele, w którym 
wielki król modlił się niejednokrotnie, 
będąc jeszcze uczniem padewskiego uni- 
wersytetu. Wykonanie dzieła powierzo- 
no artyście-rzeźbiarzowi Antoniemu Ma- 
deyskiemu w Rzymie. Biust, odlany 
w bronzie, w tych dniach został umie- 
szczony w kaplicy. Przedstawia się na 
nim Sobieski jako mężczyzna w średnim 
wieku, więcej niż naturalnej wielkości, 
z delią narzuconą na ramiona i spiętą 
klamrą. Konsolę marmurową, na której 
biust spoczywa, podtrzymuje rozpiętemi 
skrzydłami orzeł z tarczą herbową Jani- 
ny, którego łapy wspierają się o tablicę 
z napisem: „Ku czci i pamięci Króla Ja- 
na III pomnik ten ze składek rodaków 
staraniem O. Szymona Łasia, franciszka- 
nina, Antoni Madeyski wykonał w r. p. 
1906*. Biust umieszczony został na ścia- 
nie na lewo od ołtarza kaplicy. 


Padwa. Brees. 


Pamiatki 


Nie to mi dziwne, że klątwa nademną 
Zwisła—i czarne załamuje ręce— 
Niejto, żem odszedł samotny w noc ciemną, 
Rad widmu wspomnień oddać ducha w męce, 
Nie to mi dziwne... Ino że się wije 
Wciąż ciężej, krwawiej ten łańcuch żywota 
| nie umarłem i żyję, i żyję, 
Choć treść mi życia wyżera tęsknota! 
Wiosna zakwitła! Ziemię moją biedną 
Ruń szmaragdowa na Twe gody stroi; 
Bądź mi szczęśliwa... Tyś mi była jedną, 
Jak śmierć jest jedna—Niechaj duch Twój roi 
O szczęściu zawsze i bez przebudzenia! 
Wiosna zakwitła! Niech Ci trwa ta wiosna; 
Niech się gad wspomnień w tobie nie roz- 
plenia... 
Po cóż? Zapomnij, dziewczyno radosnal 
Ja odejść muszę w mój grób zapomnienia... 
Ale nie pójdę w Twego parku ciszę 
Błądzić wraz z tobą w alei lifowej— 
Nigdy na ziemi już nie ukołyszę 
Melodyą sennych gwiazd Twej drogiej głowy— 
Nie wezmę Ciebie więcej na ramiona 
l nie poniosę jak dawniej do słońca! 
Czarna mi padła na oczy zasłona 
Z dżdżu, mgły i wichru, jak jesień bez 
— końca 
Wiosna zakwitła! Bądź błogosławiona, 
Pani ma, w bieli i mirtów koronie— 
W szat twych białości duch mój łka i kona, 
Każdy liść mirtu drze mi jak cierń skroniel 
Nademna słońce Iśni ogromne, złote 
| szczęściem Twojem opromienia ziemię; 
Ja idę—idę przez moją Golgotę, 
Wlokąc za sobą grzechów naszych brzemię! 
Przebóg! unikaj Ty naszej alei, 
Gdy zaśpiewają wichrem lip korony 
Elegie dawno umarłych nadziei— 
Nie patrz na niebo, gdzie jest zawieszony 
Rydwan gwiezdzisty — tam jest gwiazda 
nasza! 
Szkarłatem nie strój ciała alabastrów, 
Bo on jest jako szałów naszych czasza! 
Pamiętaj nie brać w dłoń jesiennych astrów, 
Bo myśmy astry razem całowali... 
Astry i gwiazdy, szum lip i szkarłaty— 
Wszędzie gdzie tylko dusza ma się żali, 
Tam anioł smutku tęsknicą skrzydlaty 
Sni—śni mój chmurny geniusz pamiętania; 
Nie budź go! Rzuć w grób pamiątki... 
Jam usnął 
I senny błądzę cmentarzem kochania— 
Smierci mi anioł chłodem serce musnął— 
Wiosna zakwitła! — Szczęść Boże — Jam 
usnął... 
Mieczysław Srokowski. 


~~~ 


Sensacyjna premiera 
we Lwowie. 


Od tygodnia mówiono już we Lwo- 
wie o „Dobrodzieju złodziei*, „wesołej 
tragedyi oryginalności* dwóch autorów 
lwowskich: Karola Irzykowskiego i Hen- 
ryka Mohorta (pseudonim). Przed pre- 
mierą pojawiła się w dodatku autokry- 
tyka autorów w 
jednem z pism 
tutejszych,która 
zagadkową swą 
treścią zdwoiła 
jeszcze zaintere- 
sowanie. Mówio- 
no, że „Dobro- 
dziej złodziei“— 
to afera literac- 
ka, a zapowie- 
dziom tym uwie- 
rzono tem ła- 
twiej, że jeden 
z autorów tej 
sztuki, p. Karol 
Irzykowski, po- 
siada opinię pi- 
sarza utalento- 
wanego, którego 
twórczość wzięła 
oddawna rozbrat z szablonem, z przecię- 
tną miarą wymagań panującego kierun- 
ku w Literaturze i Sztuce. W działalności 
p. Irzykowskiego na tem polu dźwięczą 
zawsze najsilniej struny protestu i reak- 
cyi. Przygłusza je tylko czasem odgłos 
poczucia wewnętrznego „nie wiem*, któ- 
ry nie umie zbudować na gruzach zwal- 
czanych idei, nowej świątyni. 

Taka jest też „Pałuba* (Lwów 1903), 
i „Sny Maryi Dunin“, dzieło przefilozo- 
fowane, przemyślane, które wywołało 
najsprzeczniejsze sądy i zarzuty chara- 
kterem swej treści, nowością swej formy. 
Jest to powieść psychologiczna, podzie- 
lona na dwa rozdziały. Jeden obejmuje 
fakta, wypełniające treść akeyi, drugi 
zawiera wnioski i osobiste zapatrywania 
autora na to, co sam napisał. 

Twórczość p. Irzykowskiego staje się 
dlań w powieści tematem. W „Pałubie* 
przekształca się niejako w materyał de- 
monstracyjny, którym posługuje się autor, 
rozwiązujące zagadnienia życiowe i lite- 
rackie, obchodzące go bliżej. Jedne roz- 
wiązuje istotnie, nieraz bardzo trafnie, 
bardzo pomysłowo, badając inne — przy- 
znaje „że płynie w chaos*. Pokutuje 
wnim bowiem dusza pozytywisty nie- 
mieckiego, uznająca za dogmat tylko to, 
co stwierdziło doświadczenie, co wyka- 
zało namacalną rzeczywistość, i dlatego 
nieszczęsne to „nie wiem* góruje w „Pa- 
łubie*, dąży ciągle do dna prawdy, gubi 
się w rozlicznych dociekaniach, dopro- 
wadzając wreszcie do tego, że pedanty- 
czna drobiazgowość tej metody twórczej 
przekształca „Pałubę* w jakiś mechanizm 
probierza duszy ludzkiej, zacierając 
w nim wartość—dzieła Sztuki. 

Nieprzemożona chęć eksperymento- 
wania, bawienia się niejako tematem, 
jak komórką plazmy, obracanej na wszy- 
stkie strony pod mikroskopem, uwido- 
czniła się także w „Dobrodzieju złodziei*. 
Autor, czy autorowie, chcieli w sztuce 
tej przeprowadzić taką postać, która mo- 
głaby wejść do repertoaru kultury. Chcieli 
do zasobu utartych już pojęć dodać no- 
we, chcieli obok Hamleta, Don Kiszota, 
nadczłowieka, dekadenta, postawić swego 
Meteora. 

Jest to miliarder amerykański, wła- 
ściciel olbrzymiego majątku, który prze- 
syciwszy się istniejącemi a powtarzają- 
cemi się ciągle formami życia społe- 


Karol Irzykowski. 


jenia się własną potęgą. Umysł. 


czeństw, a mając taką siłę w rę- 
ku, jak pieniądze, dąży do tego, 
aby budować ciągle nowe kom- 
binacye, w tem przekonaniu, że 
istnieje jeszcze wiele niewyzy- 
skanych możliwości, a czyni to 
tylko dla fantazyi, dla oderwa- 
nia się od codziennego szablo- 
nu, dla rozkoszy użycia i upo- 


to błyskotliwy, czasem trywial- 
ny, często dziecinny, a głównie 
chciwy wrażeń i walki, chociaż- 
by nawet Donkiszotowskiej wal- 
ki z wiatrakami. 
„Dobrodziejem złodziei* uczy- 
nił Meteora przypadek. Przyje- 
chawszy do Limy, w południowej 
Ameryce, wypowiedział wojnę, 
ot tak, dla zabawki, tamtejsze- 
mu towarzystwu ubezpieczeń od 
kradzieży, przekonawszy się, że 
to Towarzystwo okpiwa do spół- 
ki ze złodziejami publiczność. 
Zwalczając nieuczciwe machina- 
cye oszustów, wpada na pomysł 
wytępienia wogóle kradzieży, 
przez wyznaczenie złodziejom 
pensyi, pôd warunkiem, że kraść 
przestaną. Opanowany tą ideą 


statui i (ornamen- 
tów odnalazł wy- 
raz! — „wyraz“ 
zbliżony niepo- 
miernie do tych 
ideałow i uczuć, 
, jakie charaktery- 
zują najlepsze dą- 
żenia współczes- 
nych ludzi. Rea- 
lizm postaci Rodi- 
na, to rodzony brat 
realizmu wielkich 
snycerzy z XIV i 
XV stuleci—a pra- 
wda duchowa, to 
główna cecha tej 
arcysztuki. Żadna 
rzeźba nie wsławi- 
ła w swych dzie- 
łach więcej duszy 
ludzkiej, życiaisto- 
tnego, więcej krwi 
i prawdy psychi- 
cznej! W tej wie- 
cznie świeżej kry- 
nicy Rodin skąpał 


zamierza Meteor wykorzenić już swą  indywidual- 
wszystka zło w "społeczeństwie = t a d 

peruwiańskiem. Wykupuje całą ROBS: SAMEIE Z 
literaturę pornograficzną, aby czerpnął rozmal- 
ochronić mieszkańców przed Świecznik z kutego żelaza, według ry- tość i siłę wyrazu, 


działaniem jej jadu, wykupuje 
browary, gorzelnie i szynki, aby 
odebrać im możność używania 
alkoholu. 

Tu jednak kończy się quasi poważny 
szkielet utworu, okazuje się, że Meteora 
nie można brać na seryo. Sam przecież po- 
wiada, że „powaga nie przystoi Meteoro- 
wi*. A to rozmyślne strojenie głowy 
Meteora w czapkę i dzwoneczki błazna, 
brak poważnej strony jego życia i dzia- 
łań sprowadza „Dobrodzieja złodziei* do 
poziomu dziwacznej tylko farsy. 

Gonienie quand même za oryginalno- 
ścią sprowadziło pp. Irzykowskiego i Mo- 
horta na bezdroża. Zmarnowali swój ta- 
lent rozmyślnie. Zabagnili każdą niemal 
scenę „wesołej tragedyi* konceptami 
amerykańsko-peruwiańskimi, w których 
walczy o lepsze naiwność z niedorzecz- 
nością. 

Publiczność, zwabiona rozgłosem, po- 
przedzającym wystawienie „Dobrodzieja 
złodziei*, zapełniła tłumnie widownię. Po 
pierwszym już akcie straciła wątek my- 
sli przewodniej utworu. Zaczęło się nie- 
porozumienie, które przemieniło się pó- 
źniej w głośny szmer protestu. Po trze- 
cim akcie, a było ich pięć w całości, 
opuściła większość teatr. Pozostali sykali 
i śmiali się naprzemian. Aktorzy grali 
coraz niedbalej, powiększając niepowo- 
dzenie wieczoru. Eksperyment literacki 
zawiódł oczekiwania. P. Irzykowski wy- 
toczył dyrekcyi teatru lwowskiego i akto- 
rom, grającym w jego sztuce proces o „Zzło- 
śliwe naruszenie cudzej własności*. Pro- 
ces jedyny w swoim rodzaju... 


Lwów. Alfred Wysocki. 


Z wystaw Tow. Zachęty 


Największy współczesny rzeź- 
biarz Rodin—znużony ogólnie powta- 
rzanym kanonem sztuki klasycznej, 
postanowił na nowe tory pchnąć idea- 
ły nowoczesnej Sztuki. Impulsem, na- 
tchnieniem była mu dawna Sztuka 
chrześcijańska. Wśród pierwotnych 
rzeźb romańskich, wśród gotyckich 


sunku p. Strzałeckiego, 
przez p. Szymańskiego, a przezna- 
czony dla katedry w Grodnie, 


którym tak impo- 
nuje wszystkim. 
Oczywiście, jak 
każda wybitna o- 
sobistość, Rodin, ujarzmiwszy zupełnie 
kształt ciała ludzkiego, stworzył swój 
własny styl, zupełnie osobisty, odręb- 
ny i tylko dla jego celów podatny. 
Bywa tak, że dla nastroju z wielkiej 
bryły kamienia tylko jedną część ciała 
ludzkiego wyłania i tę kończy po mi- 
strzowsku z oślepiającą doskonałością, 
resztę zostawiając w surowej bryle. 
To znów: całą postać wydobywa 
z marmuru z furyą iście piekielną. 
Są to oczywiście jemu tylko właściwe 
i potrzebne sposoby wyrażania się. 
Styl ten oryginalny i nowy, zo- 
stał przez naśladowców pochwycony, 
skoszlawiony i nadużyty. Mnóstwo 
niemców poczęło wrodzone niedołę- 
stwo i brak talentu chować, ukrywać 
w głazy. Nogi, ręce, tułowie, ba gło- 
wy nawet, wszystko to ginie niby 
umyślnie w nieobrobionym kamieniu. 
Każda epoka Sztuki, każda jej chwila 
nawet, posiada swe zwyrodnienie, 
Otóż takiem nadużyciem stylu jest 
właśnie obecnie „Rodynizm*, jego ma- 
niera. Każden, ktokolwiek pragnie 
uchodzić za modernistę, kto chce po- 
kazać, że czuje nowocześnie, lepi po- 
stacie pokurczone, pokiełbaszone, zbi- 
te w masy niejasne, boć to ma być 
przeciwstawieniem tego wszystkiego, 
co się znajdowało w dawnej prostocie 
Sztuki klasycznej. Zapominają tylko 
o tem wszyscy, tym pędem owczym 
zagnani namanowce, że: Rodin, zanim 
stworzył swój obecny styl, był wy- 
chowany na klasycznej rzeźbie, że ją 
zna, jak nikt przed nim, i że w jej 
duchu stworzył niegdyś parę arcy- 
dzieł, między innemi słynną statuę 
z Luxemburga L'Age d'airain! 
Quod licet Jovi—non licet bovi! 
Mało rzeczy interesujących wi- 
dzimy obecnie na wystawie, a wśród je- 


wykonany 


denastu rzeźb Jasińskiego Józefa spo- 
tykamy rzeczy rozmaitej miary artysty- 
cznej. Takie np. jak: „Głowa chłopki*— 
„Mojżesz“ — „Walka“ —„Zaraza*, wię- 
cej odpowiadając uzdolnieniu autora do 
ornamentyki, do malowniczej dekoraty- 
wności—są dobre,” czasem nawet jak 
w „Walce“, świadczą o temperamen- 
cie, o barokowej werwie, cieniowaniu 
malarskiem prawie. Jest to talent rzeź- 
biarski bardzo malowniczy, pełen ru- 
chu, ale i niepokoju w każdej pracy. 
Nadnaturalnej wielkości „Mojżesz“, 
pomimo znacznych usterek, błędnego 
osadzenia ramion i szyi, posiada: pa- 
tos. (oś groźnego, monumentalnego 
widzi się w tej postaci. 

Te same pierwiastki, malarskie 
prawie zacięcie, posiada „Głowa re- 
nesansowa*. A „Zaraza“? Ow tylekroć 
użyty, nadużyty i przeżyty motyw 
malarski! Znamy tę szkapę i te wiedź- 
my, na niej hasające—lecz mimo to, ta 
rzeźba interesuje, albowiem jest jak 
wszystko, eo Jasiński wyrzeżźbił: malo- 
wniczą grupą. Gdyby autorztego po- 
mysłu zrobił „barwną majolikę*, był- 
by to doskonały bibelot—ornament na 
kominek jakiegoś oczywiście „nie-bur- 
żuja*. Sztuka Jasińskiego, poza pa- 
tosem, nie wyraża innych uczuć, a te 
stany duchowe, jakie artysta pragnie 


wydobyć ze swych małych grup 
à la Rodin, nie są wyrażone. Malo- 
wniczość tu nie wystarcza, więcej 


trzeba pogłębienia, ukochania, wnik- 
nięcia w psychikę tematu, aby odpo- 
wiedzieć takiemu założeniu subtelne- 
mu. Jeśli artysta więcej pogłębi swój 
sposób rzeźbiarski (boć stylem to jeszcze 
nie jest), jeśli owładnie formą, czyli sa- 
mą robotę rzeźbiarską, wtedy może 
zająć zaszczytne miejsce wśród dotąd 
ubogiej unas dekoracyjnej rzeźby, Wie- 
le ztych prac doskonale dałoby się użyć 
jako: karyatydy, pilony, kapitele na- 
wet. O kilkunastu akwarelowanych 
szkicach malarskich, razem wystawio- 
nych, można prawie toż samo powie- 
dzieć, co o rzeźbach. Ogólne, trafne 
zazwyczaj poczucie plam, linii i barw, 
zawsze interesujący ornament — to 
wszystko, Szkodzą tym pracom pod- 
pisy, bombastyczne nazwy. niewolące 
widza do wymagań, których artysta 
nie jest w stanie zadowolnić, 

W zakresie dekoratywności tak 
rzeźbiarskiej, jak malarskiej —spoczy- 
wa przyszłość tego talentu, 


Władysław Wankie. 


Z miłosnych pieśni ludowych 
japońskich. 


Spójrz na to, gromkie z piękna swojej 
wonnej chwaly, 
Arasziyama urwisko: 
Kwitnących wisien puszek biały 
Rozsławił jego nazwisko. 
Gdyby nie było tego wisien puchu — 
Inne to byłoby wzgórze: 
Gdyby mój luby nie był wierny mi 
w swym duchu, 
Inny to byłby człowiek—o innej naturze. 


spolszczył A. Lange. 


Ze Lwowa. 


Ustępującemu dyrektorowi ko- 
lei państwowych we Lwowie, p. Lu- 
dwikowi Wierzbickiemu, radcy dwo- 
ru, wręczyli długoletni współpra- 
cownicy na pamiątkę piękną srebrną 
plakietę, rzeźbioną podług projektu 
prot. Juliusza Bełtowskiego. Pla- 
kieta przedstawia z jednej strony 
widok nowego dworca kolejowego 
we Lwowie, z drugiej podobiznę 
dyrektora w otoczeniu kolonistów 
tuchleńskich: Kolonia w Tuchli 


w górach styryjskich dla rodzin 
kolejarzy we Lwowie jest dzie- 
łem radcy dworu Wierzbickiego 
i jego piękną, trwałą zasługą. 
P. Ludwik Wierzbicki zapisał 
imię swe niestartemi głoskami 
na innem także polu: jaka nie- 
strudzony zbieracz okazów ar- 
tystycznego przemysłu ludowe- 
go na Rusi. Ludowe tkactwo ar- 
tystyczne, a w szczególności 
hafciarstwo, zawdzięcza mu 
znaczną część rozkwitu swego 


Medal na cześć Ludwika Wierzbickiego. 


RPNE NE NO] ANO NAN a a 


Pogotowie prawne dla spraw 
politycznych. 


Rok już upłynął od czasu założenia 
przy warsz. Sądzie Okręgowym t. z. „Biu- 
ra Konsultacyi adwokatów przysięgłych*, 
którzy kolejno udzielają bezpłatnych po- 
rad prawnych niezamożnej ludno 
Instytucya owa okazała się nader 
wotną, czego dowodzi liczna frekwencya 
osób (nieraz po 30 dziennie), zasięgają- 
cych porad prawnych w sprawach cy- 
wilnych, karnych i administracyjnych, 
a ma tem większe znaczenie społeczne, 
że odciąga wielu od t. z, „kancelaryi* 
pokątnych doradców, czę- 
stokroć w błąd wprowadza- 
jących zainteresowanych, i 
nakłaniających strony do 
pieniactwa gwoli własnemu 
zyskowi. Do konsultacyi 
należą wszyscy wy- 
(około 


owej 
bitniejsi adwokaci 
150 z ogólnej liczby 400), 
a sprawami jej kieruje pię- 
ciu wybranych przedstawi- 
cieli palestry tuiejszej. 


W roku zeszłym za- 
rząd stanowili mecenasi: 
Dawid Anc, Józef Brzeziń- 
ski, Karol Dunin, Henryk 
Konie i Adolf Pepłowski. 
Ponieważ, według ustawy, 


dwaj z człon- 
ków zarządu 
| po roku mu- 
; szą być wy- 
balotowani, 
przeto w ro- 
ku bieżącym 
na miejsce 
ustępujących 
mecenasów: 
Dunina i Pe- 
płowskiego 
wybrani zo- 
stali: Leon 
Papieski i 
Stan aw 
Szy ffer. 


Adwokat Julian Krzycki. 


Adwokat Stanistaw Patek. 


w ostatnich latach, . 
Nadmiar | 
spraw poli- 


tycznych, ja- 
kierozpozna- 
wane są osta- 
tniemi czasy 
przez izbęsą- 
dową i sąd 
wojenny,wy- 
tworzył ko- 
nieczność po- 
wołania do 
obron i porad 
prawnych w 
sprawach 0- 
wychspecya: 
listów,dokła- 


Adwokat Leon Papieski. 


|A| 


dnie obznajmionych z no- 
wym kodeksem karnym, jak 
wiadomo już obowiązi 
cym w sprawach politycz- 
nych, tudzież wojennej usta- 
wy karnej i procedury. 

Wytworzył się więc 
w „konsultacyi* pewien ro- 
dzaj sekcyi, której około 
40 czlonków specyalne u- 
dziela porad w sprawach 
oskarżonych ©  przestęp- 
stwa polityczne, a w ra- 
zie potrzeby broni ich w są- 
dach. Dla łatwiejszego po- 
działu pracy członkowie 
sekcyi wybrali trzech przed- 
stawicieli do delegacyi, kie- 
rujących dyżurami i wyznaczaniem obroń- 
ców. Są to adwokaci: Julian Krzycki, 
Leon Papieski i Stanisław Patek, których 
podobizny zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze Swiata. 

Dodać należy, że dla wytworzenia 
ustawicznego kontaktu konsultantów 
z delegacyą i jednolitości porad, stale 
jest obecny jeden z członków konsul- 
tacyi—w roku bieżącym: pom. adw. przys. 
Eugenjusz Smiarowski. 
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Wystawa austryjacka 
w Londynie. 


Wojciech Kossak, świetny 
batalista, o którego tryumfach 
w Anglii pisaliśmy niedawno, 
osiediił się na stałe nad Tamizą. 
Ulegając prośbie red riata“, 


nadesłał nam swe wrażenia ze 
> otwartej wystawy au- 
ej w Londynie, w któ- 


rej artyści polscy zajęli jedno 
z poważniejszych miejsce. 


W sobotę 5 z. m. Lord-major, 
członkowie rodziny królewskiej, poseł 
austryacki i inni dygnitarze, otworzyli 
uroczyście, wśród dźwięku trąb, po- 
wiewających czarno-żóltych flag, okrzy- 
ków „hip, hip, hurra* wystawę au- 
stryacką w Londynie. Czerwone mun- 
dury, bermyce olbrzymie. Peruki pu- 
drowane najrozmaitszych epok, jedne 
długie z lokami, jak za czasów Mo- 
liera, inne znowu małe, w całe rzędy 
drobnych loczków, jak na sztychach 
Chodowieckiego. Kapelusze z piórami 
strusiemi dziwnych kształtów. Lord- 
major wyglądał jak wesoły staruszek, 
który, trochę „pompetteś, omylił się 
i włożył na głowę kapelusz swej mał- 
żonki. Pochód ten dostojników rządu 
i miasta, trochę dziwaczny, prowadził 
za sobą tłumy publiczności -— tak dy- 
styngowanej, tak poważnej, a tak ró- 
wnocześnie obfitej w mnóstwo prże- 
ślicznych kobiet, że po chwili cały 
nastrój operetkowy zniknął a pozosta- 
ło wrażenie, że musi to być i słusz- 
nem i potrzebnem, kiedy tak niezwy- 
kle kulturny naród te formy z pie- 
tyzmem przechowuje. 

Wystawa! Czy wiesz, czytelniku, 
co znaczy typowo wiedeńskie wyraże- 
nie: „Gschnass*? Jest to tak lokalne, 
że ani słowami jak „heca“, „blaga“, 
„dekoracya* i t. p. określić tego nie- 
podobna. Cały Wiedeń ze swoim 
Witrstl-Praterem jest jeden,„Gschnass*. 
Otóż i wystawa jest także „Gschnas- 
sig“. — Potemkinowski „Schönbrunn“ 
zamyka z jednej strony wielki plac, 
zasłaniając domy i kominy fabryczne 


jakiegoś 


Malarstwo polskie. 


porzyrr err rrerrerrrri 


tej odległej od środka miasta dzielni- 
cy, jaką jest Karls-Court. 

Tak samo bardzo zręcznie przez 
znakomitego  Kautzkiego malowana 
dekoracya gór, otaczających Wiedeń, 
rozczula serce austryackie, a zamyka 
inną stronę wystawy. Jest tam 
i Schneeberg i Kahlenberg iinne, po- 
łączone z żywemi drzewami i krzaka- 
mi, a dostrojone w tonie do nieba an- 
gielskiego, malowane góry. dające cza- 
sem chwilę złudzenia. Dopiero gdy 
wróbel siędzie na szczycie Schnee- 
bergu, który z dobrą chęcią i wolą 
spektator wystawia sobie o kilkanaście 
wiorst, a wróbel wygląda wielki jak 
baran, wtedy tlómaczą sobie optymi- 
ści, że wygląda „ganz wie ein Geier* 
(jak sęp) i koniec. Inną stronę za- 
mykają „die Dolomiten* a wreszcie 
czwartą „die Hofburg“. Wśród tych 
malowanych cudów natury i archite- 
kturyaustryackiej wyrósł drugi W iirstl- 
Prater, a do podobieństwa przyczynia 
się bardzo takie same olbrzymie koło 
z wagonami jak to, które uderza przy- 
bywającego do Wiednia północną ko- 
leją pasażera. 


Więc są tam ulice pełne tyrolek, 
wiotkich, po większej części rudych 
córek Albionu, które są tak podobne 
do rzęsistych „Dirndl“ jak vollblut 
angielski do ciężkich koni z Pinzgau, 
rozwożących beczki z piwem po Wie- 
dniu. Ulice przeplatane samemi weso- 
łemi zakładami, z których odzywają 
się arye z „Siisses Madl* albo tyrol- 
skie „jodeln*. Gramofony na prze- 
mian chrapią nosowym głosem: „Gott 
erhalte“ albo „God save the Kine*. 
Wiener Wiirstle, Pilsner, nawet ce. k. 
Taback-Trafik. gdzie 6 centowe Brita- 
nika do reszty już rozczula uszczęśli- 
wionego wiedeńczyka. Chodzą też i in- 
ne nacye w kostyumach ludowych: 
czeskie, dalmackie, serbskie i inne, 
krzyżując się i sprawiając wrażenie 
5 przymusowego balu kostyu- 
mowego, na którym nie będzie kola- 
cyi, więc brak fantazyi widoczny. Na 
szczęście nie widziałem ani baby ani 
chłopa polskiego. 
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Władysław Wankie. Bajka. 

Na jednym punkcie wystawa na- 
prawdę jest seryo i może anglikom 
zbawienną dać naukę: na polu Sztuki 
Pięknej. Nie twierdzę, aby się mieli 
od nas uczyć malować, bo mają ma- 
larzy znakomitych, jak Burne Jones, 
Millais, Herkommer, Shanon, Haker 
Sargent i wielu innych, od których 
kontynent mógłby się wiele nauczyć. 
Nie. Ale jakże oni te obrazy wieszają! 
Kto sobie z dawnych czasów przypo- 
mina np. Galeryę Dąmbskich w Krako- 
wie, ten będzie miał pojęcie, jak wy- 
gląda dziś każda wystawa obrazów 
w Anglii. Ostatni rzęd od góry dotyka 
sufitu, pierwszy od dołu trzebaby oglą- 
dać, położywszy się na ziemi. Widzia- 
łem Royal Academy, widziałem New 
Gallery, Wystawę akwarelistów it. d. 
wszędzie to samo. Nie ma chyba obra- 
zu, któryby w tych warunkach mógł 
robić wrażenie. Wystawa Sztuki 
w Earl Court jest nie wielką, dodano 
ją tylko dla okrasy i dla nadania 
„Gschnassowi* cechy, choć trochę ją 
odróżniającej od Wiirstl-Prateru. 

I zaprawdę jest to jedyne miejsce, 
gdzie się oddycha swobodnie i ludz- 
kość ze swą twórczością robi się sym- 
patyczną. 

Wystawili tylko polacy, czesi 
i niemey austryaccy. Węgrzy nie bio- 
rą prawie wcale w całej tej wystawie 
udziału. Nie proszono ich podobno, 
aby im dać przedsmak, jak im będzie 
źle bez Austryi. 

Wreszcie najwspanialsza, najwię- 
ksza sala, to sala wiedeńskich ma- 
larzy, wyznawców  prawowiernego 
Kiinstlerhausu. Przeważnie portrety 
bardzo dobre sławnego węgra Laszlo 
(wolę co do mnie Lenza) obrazy Adam- 
sa, Schramma, a w środku przez ko- 
legów wiedeńskich życzliwie powie- 
szona moja jedna batalia. Jest ta wiel- 
ka sala na wysokości innych, pod 
względem obrazów i rzeżb. Polish 
Artists górą. 

Nas obchodzi naturalnie przede- 


wszystkiem Sztuka polska. Od niej 
więe zacznę. Mamy duże sale. Na je- 
dnej napis: „Polish Painters*, na dru- 


giej ten sam, z dodatkiem polskim: 


„Sztuka*. Obie są urządzone ze sma- 
kiem ogromnym i nie wiadomo, której 
dać pod tym względem pierwszeństwo. 
Po raz pierwszy dwie grupy polskich 
malarzy, z których jedna wyłączyła 
się z ogółu i tylko swych członków 
uznaje (tow. „Sztuka*), wystąpiły obok 
siebie. Jest to więc turniej dla nas 
ciekawy bardzo, a sympatyczny, gdyż 
bronią jedyną jest pędzel a celem 
dobry obraz. Natomiast atrament, pió- 
ro, artykuły, listy, polemiki, uboczne 
względy, koterye, koteryjki i t. d— 
tego wszystkiego niema śladu. Wi- 
działem rozwieszanie obrazów, widzia- 
łem delegatów rozmaitych grup „pra- 
wowiernych* i „secesyjnych*, pracu- 
jących w niczem nie zamąconej har- 
monii. Z naszych widziałem Axento- 
wicza (secesya) radzącego z niżej podpi- 
sanym (ogólny związek mal. polskich) 
i Rejchanem (idem) nad zawieszeniem 
tego lub innego obrazu. Czesi i Niem- 
cy tak samo. Więc oczy przecierałem, 
myśląc: cóż to za Arkadya dziwna! 
Zapewne, że wybór delegatów był 
szczęśliwym i w tem pewnie główna 
przyczyna. Harmonia była tak zupeł- 
ną, że gdy w dzień otwarcia jeden 
z członków dyrekcyi nie dość grze- 
cznie się znalazł wobec jednego z ma- 
larzy z „Secesyi* wiedeńskiej, wszy- 
scy malarze wszelkich nacyi i grup 
solidarnie oświadczyli, że natychmiast 
zamykają swe sale, jeżeli obrażony 
kolega nie zostanie przeproszonym. 
I tak się też stało i to z całą pompą. 

Największe powodzenie ma bez- 
sprzecznie Sala Polska (Polish Painters) 
ze wszystkich. Wpływa na to, nie 
tylko duża ilość stosunkowo dobrych 
bardzo obrazów, ale i to, że dzisiejsze 
najnowsze kierunki - ograniczają się 
na portrecie, pejzażu lab studyum 
z natury. Nie przesadzę, jeżeli po- 
wiem, że na kilkaset obrazów, mie- 
szczących się w tych salach, obrazów 
będzie najwyżej dziesięć! 

Obok „Sztuki*, która nosi napis 
„Polish Artists—Sztuka* idzie sala 
„Polish Artists“. To jesteśmy my, 
my wszyscy polscy malarze, ten le- 
gion rozsypany po świecie całym w tej 
salce maleńkiej. Gdybyśmy gromadnie 
wystąpili, ci z Monachium, z Paryża, 
Wiednia, Krakowa, Warszawy—cóżby 
to za wystawa być mogła, i ile takich 
sal by potrzeba było ma same dobre 
obrazy i rzeźby. Ale w tym wypadku 
rzecz była zaimprowizowaną, a dzięki 
energii lwowskich malarzy doprowa- 
dzoną, pomimo trudności, do urzeczy- 
wistnienia. Pierwszy raz wystawia- 
my, my polscy malarze,'w dwóch sa- 
lach... osobno! I naprawdę z całą bez- 
stronnością, na jaką mnie stać, a z wiel- 
ką przyjemnością, widzę, że nasza 
salka jest z całej wystawy najboga- 
tsza, i że w niej ciągle najwięcej lu- 
dzi, a szept życzliwy: „here ave Polish 
painters* krąży między tłumem wido- 
cznie ujętym. 


Serya sal oddanych poszczegól- 
nym grupom zaczyna się lub kończy 


jak kto woli, bo są dwa wejścia od 
Secesyi wiedeńskiej. Obrazów tam 
bardzo niewiele, a te co są, nie są ani 
świetne ani nawet waryackie, takie 
ot sobie. Natomiast sala jest z wszel- 


kiemi oryginalnościami, niszami, za- 
kamarkami i t. p. historyami, których 
pilnują maskarony rzeźbione w drze- 
wie i złocone; jedne się marszczą zło- 
wrogo, drugie martwią bardzo, a trze- 
cie także smętne jakieś uczucia obja- 
wiają. 

Obok tej sali jest grupa „Manes* 
secesya czeska, salka śliczna, z pię- 
knemi bardzo motywami, obrazów 
w niej także nie wiele, ale choć nie 
nadzwyczajne one, to jednak całość 
działa bardzo szlachetnie. 

Dość już ludzie mają secesyi. 
Póki była waryacka, była zabawną, 
z chwilą gdy się zrobiła seryo, jest 
mdłą. Nie mówię tego o secesyi na- 
szej „Sztuki* bo ta, oprócz tego, że 
wystawiała w budynku Secesyi wie- 
deńskiej, nie była nigdy secesyjną. 
Była sobie i jest zamkniętą grupą, 
w pośród której taki pan Munk albo 
Hodler czuliby się równie obcy jak 
w każdej innej. 

Tymczasem Anglicy widocznie są 
zacofani, bo oto przed anegdotą Jacka 
Malczewskiego tłumy stoją zbite: To 
etap, jeden z tych rzekomych etapów, 
które znamy. Klejnoty sztuki polskiej. 
Realizm ze swemi umęczonymi przez 
kajdany członkami, cuchnący nędzą, 
ale psychicznie pojęty, tak petężnie 
jasno i nowo, że Anglicy, nie wiedząc 
nawet, że między tymi kajdaniarzami 
są bohaterzy i ofiary najszlachetniej- 
szych uczuć, stoją przykuci. A gdy- 
byż oni jeszcze wiedzieli, że ten zmi- 
zerowany wyrostek, obok tego dezer- 
tera, który się od robactwa drapie, to 
nie złodziej, ale warszawski andrus, 
którego zbrodnią to może książka pol- 
ska, albo nuta zakazanej melodyi! Daj 
Boże takich anegdot jak najwięcej 
Sztuce polskiej, a Jackowi zdrowie. 
Jest tam i moja anegdota. Kozaki jadą 
przez pole bitwy, może to Borodino, 
może Mały Jarosławiec, albo Smoleńsk, 
śniegi tają, a z nich resztki wielkiej 
armii się wyłaniają, kruki i wrony 
zrywają się, a kozaki się żegnają 
„Hospody pomyłuj*, a konie ich przy- 
siadają na zadach i chrapią. Innym 
„Clou“ jest wyborny portret aktora 
Kamińskiego przez Lenca, jeden z naj- 
lepszych na całej wystawie, dalej 
Rauchingera portret młodej kobiety, 
Rozwadowskiego i Bratkowskiego bar- 
dzo dobre zimowe efekta. Akwarele 
Augustynowicza, pastele Rejchana, 
dobra głowa kobieca Irusza i Filipkie- 
wicza studyum lasu, dopełniają bardzo 
dystyngowanej całości. 

„ Rzeźba jest reprezentowaną także 
w rozmiarach szczupłych: Ostrowskie- 
go dwie rzeczy, z których biust ko- 
biecy żywy i szlachetny w wykona- 
niu, biust Paderewskiego przez Bło- 
tnickiego i konie Gałka, zdradzające 
dar obserwacyi i zdolności, ale po- 
czątkującego dopiero rzeźbiarza. Ton 
sali ciemnawy, szaro fioletowy, z or- 
namentacyą z szarego drzewa, daje 
tej sali oryginalną cechę. Obrazy do- 
skonale rozwieszone przez nas, pod- 
noszą się nawzajem. 

A teraz do „Sztuki“, do „arysto- 
kratycznej Sztuki“. Od razu gust wy- 
kwintny Axentowicza widoczny. Kili- 
my Tow. Sztuki stosowanej doskonale 


dobrane do złotawego tonu sali, na- 
wet na stoliczku bukiet kwiatów ja- 
kichś angielskich dostrojony do kili- 
mów polskich. Tu i owdzie wydawni- 
ctwa „Sztuki stosowanej* i „Sztuki* 
porozkładane. 

Obrazów mało, ale dobre, choć 
nie takie na jakie „Sztukę* stać. Wiel- 
ki obraz Mehoffera „Dziwny ogród“; 
Kamockiego doskonały pejzaż; Stani- 
sławski, Ruszczyc, Fałat, Boznańska, 
Pankiewicza dwa studya. Najwięcej 
się w tej sali podobają anglikom dwa 
obrazy Axentowicza: „Swięto Jordanu* 
i tegoż pastel „Hucułkać i Fałata dwie 
akwarele. 

Rzeźba reprezentowaną jest przez 
Laszczkę i Hochmana. Chłopka krako- 
wska, znana z wystaw w kraju, z gli- 
ny polerowanej, trzyma rekord, mowiąc 


językiem modernistycznym, wobec 
Sztuki moderne. 
Wracając do „Gschnassu* jest, 


między najrozmaitszemi przedsiębior- 
stwami np. jedna wieża, na któ- 
rą się wchodzi, a potem szybko bar- 
dzo zjeżdża, siedząc tylko—na wła- 
snem siedzeniu i wielu wielu innemi 
dziecinnie naiwnemi łódkami powietrz- 
nemi i t. p. konceptami— jedno, które 
jest i ciekawe i rzeczywiście bardzo 
piękne. Proszę sobie wyobrazić olbrzy- 
mią halę okrągłą, w której z całą 
wiernością charakteru i stylu odtwo- 
rzoną jest kotlinka jakaś górska w Ty- 
rolu, a w niej wieś tyrolska. Wioska 
jest prawdziwa, można do domów, rów- 
nie artystycznie i wiernie odtworzo- 
nych wewnątrz jak i zewnątrz, wcho- 
dzić. 5więte obrazy, olejodruki cesarza 
i ś. p. cesarzowej wiszą na bielo- 
nych wapnem ścianach, stare, zbie- 
lałe. Szafy, drzwi z klamkami odwie- 
cznemi, wszystko sprowadzone i pra- 
wdziwe. Jest i kuźnia wiejska z ogród- 
kiem malw i kapliczka i karczma 
i wszystko co potrzeba. To wszystko 
jednak widziało się już na rozmaitych 
Rues des Nations. Tu wieś leġy w Al- 
pach; z jednej strony szczyty, oświe- 
cone zachodzącem słońcem, ukazują 
nam „das Alpengliihen*, z drugiej 
strony zimne śniegi niebieskawe 
odbiją wschodzącego księżyca świa- 
tło. Strumień górski prawdziwą wo- 
dą się pieni po kamieniach i ska- 
łach i spada z szumem w dolinę, gdzieś 
daleko. We wsi tej błogosławionej 
naturalnie nic nie sieją ani orzą, ale 
za to pięty sobie zdzierają od tańco- 
wania. Tańcują ij śpiewają, a gdy 
ochrypli i zziajali się, grają na cytrze 
i „jodlują* dla odpoczynku. Tutaj jest 
wszystko prawdziwe i mieszkańcy iich 
kostyumy i jest to rzecz w całem zna- 
czeniu słowa udana i ciekawa.—Na tem 
kończę wędrówkę po Austrian-Exhibi- 
tion in Earls Court i przechodzę tour- 
niquet, którego strzeże w austryackiej 
czapce i mundurze ad hoc wymyślo- 
nym (coś pośredniego między poli- 
cyantem a konduktorem kolei) powa- 
żny of his British Majesty. 

Wojciech Kossak. 


Londyn. 
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Z mojej galeryjki... 


Poeta. 
Fabrykant nieśmier- 
telności. W buchalte- 


ryi życia tyle co nie- 
praktyczny. Jako le- 
gitymacya konieczna: 
rymów tomik „już pu- 
szczony* w świat. Nie- 
zaspokojenie dotąd dru- 
karza nie wchodzi w ra- 
chubę. Za to tytuł wi- 
nien być przeraźliwie 
najwyszukańszy. Tu 
vide: nomenklatura ro- 
ślin tak egzotycznych, 
jako orchideje, chry- 
zantemy, ljany i t. d. 
Również dopuszczalny 
współudział astrono- 
mii. Więc „W słońce“, 
Szlakiem meteoru, Po 
drodze mlecznej i. i. Format pod grozą 
niepowodzenia, jak najwydłużeńszy, pa- 
pier wykwintnie „czer- 
pany* i na kredyt. T. 
zw. schlapanie przez 
złe moce krytyki ofi- 
cyalnej ani poecie ani 
tomikowi nie szkodzi. 
Słowacki został dopie- 
ro po śmierci odkryty, 
u właściwej sławy twór- 
czyniami są ciocie i 
wielbicielki. 

Poeta przeziera na 
pierwszy rzut oka już 
z  powierzchowności. 
Zatem włosy, wijące 
się i w miłym nieła- 
dzie zapuszczone. Oko 
niezdrowo świecące 
rozterką duszy, nape- 
wno krwawiącej, cera 
interesująco blada. Fi- 
luterność cechą wąsi- 
ka, kołnierzyk nieu- 
znający pralni, fontaź 
krawatu, niegdyś bia- 
łego, silnie rozwiany. 
Zresztą ubiór odzna- 
cza się silnem zanie- 
dbaniem, niepozbawio- 
nem jednak polotu. Na 
codzień długi czarny 
surdut, nadzwyczajnie u połów rozrzuca- 
jący się i bajeczny w pozycyi à la Glad- 
ston. Od święta tenże sam surdut, silnie 
jednak poszlakowany o zakazane stosun- 
ki z benzyną, (patrz stróżka Józefowa od 
pół roku niezaspokojona.) Obuwie wy- 
bitie skromne, jaskrawie lśni na fron- 
cie wspomnieniami lakieru przy zdecydo- 
wanem równocześnie zaniedbaniu obca- 
sów. Notoryczny brak chustki od nosa, 
za to nałogowa obecność w kieszonce od 
kamizelki sonetu np. „U progów duszy*, 
machniętego „dopiero co przed godziną, 
daję słowo"... 

Zresztą, jakkolwiek nienotowany ja- 
ko zawód w żadnym kalendarzu adreso- 
wym, nie mniej cieszy się poeta zasłuże- 
nie wyjątkowem stanowiskiem w życiu, 
w salonie, w tramwaju, u krawca... W po- 
tocznem życiu uczony, jak młody ibis, 
w salonie sadzany jest stale między pa- 
niami, bez względu na ich wiek i skłon- 
ność do westchnień, w tramwaju wza- 
mian wolno mu im nie ustąpić miejsca, 
krawcowi wreszcie stale nie płacić uprzy- 
kszonych rat. 

Z tem wszystkiem 
paszportowej „z czego żyje“ w 


wobec rubryki 
nigdy 


nieukojonym kłopocie*. Mimo to dosko- 
nale się odżywia, ale na przyjęciu. Nało- 
gowo tonie w „oceanie czarnej, bytując 
gromadnie* tworzy 
na seryo dopiero 
nad ranem, samo- 
tnie w obliczu bled- 
nącego księżyca, po 
powrocie z wędrów- 
ki wrażeń. Z regu- 
ły i z urzędu stara 
się zakochać bez 
wzajemności. Od- 
trąconemu „przepa- 
la się* zaraz z bólu dusza, a z tego 
potem „idą dymy po literaturze*. Dla- 
tego to jest notowany w serduszkach do- 
rastających panienek, jako pół bóg, 
u przekwitających kobiet, jako „warte 
utulenia chłopię*, w wykazie administra- 
tora domu, jako „indywiduum bez czci 
zarywające*. Nieustraszony jak lew, wo- 
bec każdej jednodniówki, gdy chodzio ofia- 
rę talentu, dla przedłożonego sobie albu- 
mu „do wpisania“ krezusowo rozrzutny, 
postawiony w obliczu kosza redakcyjne- 
go momentalnie blednie i bezwzględnie 
grawituje ku drzwiom. 
Tak pędząc życie wędrowne z płoda- 
mi swój duszy między biurkiem jednego 
redaktora, a dru- 
giego, żyje w cier- 
pieniu bezkresnem, 
jak żyd wieczny 
tułacz, jak on nie- 
śmiertelny, jak on 
nieśmiertelność w 
kieszonce od ka- 
mizelki zawsze przy 
sobie niosący... 
Niekiedy kończy 
tragismutnie na 
fartuszku posażnej 
żony. Wówczas 
umiera na zatłusz- 
czenie serca. Czę- 
ściej przechodzi „w 
literaty*, a wtedy 
zarobkuje nowelka- 
mi i rymami, pro- 
dukowanemi dla do- 


datków  świątecz- 
nych, niekiedy u- 
mieszczanemi. 


Tak się marnują 
talenty... 


M. M, Winiarski. 


C (CB LB (CH 


Z życia naukowego. 


GABRYEL TOŁWIŃSKI. 
(Sylwetka). 


Skromny aż do przesady, wykształ- 
cony gruntownie, obdarzony wysoką 
i wrażliwą inteligencyą, pracowity i nie- 
zmiernie utalentowany pedagog, pełen 
dążności obywatelskich—oto zalety, któ- 
remi się odznacza p. Gabryel Tołwiński. 
Rok temu na ogólnem zebraniu Towa- 
rzystwo astronomiczne w Petersburgu 
mianowało go swoim członkiem rzeczy- 
wistym. Rzecz szczególna — społeczeń- 
stwo nasze dowiedziało się otym za- 
szczycie, jaki spotkał naszego uczonego, 
dopiero teraz i w dodatku z gazet ro- 
syjskich, bo p. Tołwiński o sobie nigdy 
mówić nie lubi, a publiczność inteligent- 
na mało się zajmuje sprawami nauki 
teoretycznej. 

Uczony nasz astronom urodził się 
w Warszawie w r. 1869,a więc jest młodym, 
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pełnym męzkiej siły i niezmiernego za- 
pału do pracy. Szkoły ukończył w War- 
szawie, tutaj też odbył studya uniwer- 
syteckie, poświęcając -się matematyce. 
Gdyby nie warunki natury politycznej, 
p. Tołwiński jużby z pewnością był za- 
ją katedrę w uniwersytecie, bo ma do 
tego odpowiednie kwalifikacye i zdol- 
ności. Ale, niestety, popracowawszy przez 
pewien czas w obserwatoryum warszaw- 
skiem pod kierunkiem profesorów Ko- 
walczyka i Ehrenfeuchta, a widząc przed 
sobą zamkniętą karyerę uniwersytecką, 
musiał czas swój poświęcić -dawaniu 
lekcyj w szkołach prywatnych. Los ten 


spotkał również wielu innych naszych 
uczonych, którzy zmuszeni byli, prze- 


ważnie dla kawałka chleba, jąć się in- 
nej pracy, aniżeli tej, do jakiej czuli 
powołanie. Jako pedagog p. Tołwiński 
jest popros- 
tu niezrów- , 
nany; cenią 
go wszyscy: 
młodzież, dla 
której jest 
prawdziwym 
ojcem i kole- 
dzy -nauczy- 
ciele, którzy 
z niego bio- 
rą przykład. 
Od nowego 
roku szkol- 
nego prof. 
Tołwiński 
zajmie odpo- 
wiedzialne 
stanowisko 
dyrekt. sied- 
mioklasowej szkoły komercyjnej, której 
założycielem jest mecenas Jeżewski. 
Gabryel Tołwiński, przy całej swojej 
niezmiernej pracy nauczycielskiej, potra- 
fił w ciągu szeregu lat ostatnich napi- 
sać masę artykułów popularnych z za- 
kresu astronomii i fizyki. Znane są je- 
go odczyty w różnych czasach wygła- 
szane na cele dobroczynne o zdobyczach 
i postępie nauk matematycznych. Jest 
on również autorem licznych studyów, 
dziełek popularnych i prac większych, 
jak np. „Pierwiastki promieniotwórcze“. 
Tołwiński pierwszy bodaj u nas, w Kró- 
lestwie, zajmował się fotografowaniem 
i notowaniem plam słonecznych. Za- 
wdzięcza mu też nauka dwie rozprawy spe- 
cyalne: „O fotografowaniu słońca* i „Ża- 
stosowanie fotografii do astronomii“. 
Zresztą czytelnicy wszelkich pism czę- 
sto spotykali się z jego artykułami bar- 
dzo gruntownie i ciekawie napisanymi, 
w których były dostępnie omawiane 
kwestye, dotyczące fizyki i astronomii. 


Antoni Miecznik, 


Prof. Gabryel Tołwiński. 


Szkice parlamentarne 
z Petersburga. 


Wrażenia widza i słuchacza. 


>- Prawodawcy nasi przypominają 
mi nieco chłopca z prowincyi, przy- 
jętego na praktykę do cukierni: chło- 
pak taki w pierwszym tygodniu zaraz 
tak się opycha słodyczami, żę dostaje 
niestrawności, cukrowstrętu i — staje 
się doskonale przygotowanym do no- 
wych funkcyi. 
Tak i prawodawcy. Poczęli pra- 
cować święto nie święto, noc nie noc. 


Zaczynali o jedenastej rano, kończyli 
po północy; czasem nad ranem. 
Minął tydzień—i oto mamy teraz 
trzy posiedzenia tylko na siedem dni, 
na tych posiedzeniach coraz to więcej 
foteli stoi pustkami, a pisma peters- 
burskie nawet donoszą, że coś czwarta 


część prawodawców wyjechała ze 
stolicy: 

— Zajrzeć, co tam się w domu 
dzieje... - 


W loży dziennikarskiej parlamen- 
tu coś podobnego. Z początku biło się 
niemal o miejsca. Wszystkie krzesła 
były zajęte i pełno na stojący ludu. 

Teraz przestronno i loża wyszcze- 
rza puste krzesła, niby olbrzymia pa- 
szcza ziejącego potworu dziennikar- 
skiego żólte zęby... 


Wiecie już, że mamy parlament 
chłopski. 

Przeszło dwustu chłopów zasiada 
między prawodawcami. Jedni liczą 
się do lewiey, inni do prawicy, ale 
tym ostatnim kazano nazywać się 
„bezpartyjnymi*. 

Wszyscy mają jednak ten sam 
program agrarny: 

— Dawaj chłopu ziemi... 

Kadeci są niby tem zajęci. 

Ale kadeci właśnie w pogardzie 
u chłopów: 

— Co oni nam jakieś projekty, 
projekty... Nam ziemia potrzebna ot 
co, a nie projekty... 

— Oniż wam chcą dać? 

— Mało dają. 

— A ile wy chcecie? 

— Wszystko. Wiadoma rzecz. 

— Toż na wykup pieniędzy niema. 

— My chcemy darmo. 

— Wszystko i darmo? 

— To nasz program... 

Argumentacya zaś taka: 

„Dosyć się narobiliśmy na obywa- 
teli, niech. teraz obywatele na nas 
robią...* 


Zuchy, którzy kierują chłopami, co 
chwila rzucają: 

— My „krestjanie...* 

Jeden z tych zuchów długo sie- 
dział w Anglii, nosi po Petersburgu 
żokejkę i sportową kurtkę i taki jest 
chłop, jak ja i ty, czytelniku. 

Ale mówca?!... 

Nazywa się Aładin. Młody chło- 
pak, który miałby figurę dystyngo- 


waną wielce, gdyby nie odstające 
mocno uszy. Głos pierwszorzędny. 


I włada nim—drugi Królikowski. Ma 
on krzyki i szepty, pioruny i pieszczo- 
ty,—i zuchwałość wielką, i młodość. 

Nikt mu w Dumie dorównać nie 
jest w stanie... 

Nawet Rodiczew... 

Rodiczew. Wielkie to już imię. 
Ale człowiek—zużyty... 

Zużyła go partya kadecka, każąc 
mu mówić zbyt często, w drobnych 
i małych po większej części okazyach, 
nie powstrzymując jego zapału, nie 
oszczędzając jego sił, nadużywając go 
jako narzędzia agitacyi. 


Dziś jest to zdenerwowany czło- 
wiek, z mocno nadwerężonym głosem 
i prawie już bez uroku. 

Ch chwila wskakuje na trybunę, 
co moment stawia wnioski, robi przez 
cały czas to, co mógłby i co powinien 
by robić pierwszy lepszy kadet, opa- 
truje się, osłuchuje, powiem nawet 
bezbożne słowo: naprzykrza się... 

Partya ma tego człowieka wyją- 
tkowego na sumieniu. Jeżeli go nie 
powstrzyma i nie uspokoi—zmiele się 
na proch... 


Dwa koła polskie mieszczą się 
w Petersburgu, jak mogą. Koło z Kró- 
lestwa zorganizowało się odrazu. Od- 
bywa swe posiedzenia w salonie p. 
Lewestama przy Włodzimierskiej uli- 
cy, opracowało swój regulamin i za- 
angażowało dr. Zdziarskiego na biblio- 
tekarza swego. 

Koło Litwy i Rusi nie postąpiło 
tak daleko. 

Różnie w niem za wiele. 

Nie ma mianowicie zgody na tym 
punkcie: 


— (o poseł ma reprezentować 


„w kole? 


Hr. Józef Potocki i p. Szachno 
mówią: 

— Interesy swego narodu... 

Biskup Ropp powiada: 

— Interesy kraju, który zamie- 
szkuje... 

P. Aleksander Lednicki woła: 

— Idee jakie wyznaje... 

Koło Litwy i Rusi jest więc jesz- 
cze w mgławicowym okresie „ścierania 
się zdań...* 


Petersburg Demil. 


Nieznajomemu. 


Sonet. 
Niegdyś, nosiłem w sobie duszę Pigma- 
liona — 
Witałem symbol Sztuki zachwytu okrzy- 
kiem — 
Dziś — ideałów cięży mi korona, 
Postanowiłem zostać — satyrykiem. 
wszechwładne 
i wieczne — 
Wierzę w ułudę—w bezcelowość życia— 
Śmieszy mnie kłamstwo największe — 
(konieczne: 
Miłość! utarty synonim użycia! 


Wierzę w  szyderstwo 


Don Ki- 
szota — 
Gonię wrażenia codzień nowe, świeże — 
I chcę kpić z życia — pogodnie i szcze- 
rze. — 


Więc nie przybieram pozy 


A jeśli czasem chwyci mnie tęsknota, 

Kryję się wtedy jak ranione zwierzę. — 

I wstyd mi wyznać, że w ból — jeszcze 
wierzę! 


Remy. 
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Królewski jubileusz narodu 
rumuńskiego. 


Znam ich, tych potomków słyn- 
nych w historyi Daków, którzy tak 
długo opierali się potędze imperato- 
rów rzymskich. Ulegli, zlatynizowali 
się, zachowali jednak swój typ indy- 
widualny, chociaż przemożnie działały 
na nich-wpływy obce, przeważnie wro- 
gie —germański, bizantyjski i turec- 
ki. Rumuni dzisiejsi przypominają czę- 
stokroć posągowe postacie starożytnych 
Rzymian, a Rumunki zbliżają się na- 
tomiast w zewnętrznym kształcie do 
Greczynek. Wiekowe zmaganie się 
z wrogiem wyrobiło w Wołochu i Moł- 
dawianinie podejrzliwość i upór, gra- 
niczący z szaleństwem. Układny w ru- 
chach, uprzejmy w rozmowie—podra- 
żniony Rumun unosi się i gotów jest 
na wszystko. 

Niegdyś Wołoszczyzna i Multany 
hołdowały Polsce. Na tej ziemi błogosła- 
wionej dla swej żyzności ścierały się 
dwie potęgi — polska —chrześciańska 
i turecka—muzułmańska. Hospodaro- 
wie wołoscy i mołdawscy musieli cią- 
gle lawirować, by dla księstw swo- 
ich jaką taką niezależność zachować, 
Walka o istnienie tłumiła wszelkie po- 
rywy kulturalne. Nadszedł czas, kie- 
dy Turcya uzyskała tu przewagę iho- 
spodarstwa poddała swej władzy, a nad- 
szedł wówczas, gdy wyczerpały się 
siły Rzeczypospolitej polskiej. Dopie- 
row XIX wieku dola krainy naddu- 
najskiej zelżała. Po pokoju _ paryskim 
dokonane zostało połączenie obu hospo- 
darstw w jedno Księstwo w zależności 
lennej od Turcyi; pokojem Berlińskim 
zapewnioną została Rumunii niezale- 
żność zupełna, a w r. 1881 w parlamen- 
cie bukareszteńskim z woli całego naro- 
du księstwo zostało przemianowane na 
królestwo. Krok ten postawił panują- 
cego od r. 1866 księcia Karola Ho- 
henzollerna w jednym rzędzie z mo- 
narchami całego świata. 

W tym roku właśnie obchodzony 
będzie z wielką uroczystością dwu- 
dziestopięcioletni jubileusz założenia 
Królestwa Rumunii. Z dumą mogą po- 
wiedzieć Rumuni, że sobie głównie 
zawdzięczają wyzwolenie się z więzów 
zależności, królewskość też narodu 
własnego teraz swobodnie uczcić będą 
w stanie. 

Szczęśliwi! Mają własnego kró- 
la, którego sami na tron powołali 
i który nadziei ich nie omylił. Karol 
Hohenzollern od 27 roku życia panu- 
je w Rumunii, najściślej przestrzega- 
jąc konstytucyi i broniąc umiejętną 
polityką zagraniczną królestwa swe- 
go od zaborczości sąsiadów. Położenie 
to niełatwe, gdyż z jednej strony 
Austro-Węgry, a z drugiej Rosya dą- 
żą stale do ugruntowania wpływów 
swoich w tem nowem królestwie. Po- 
waga Karola I utrzymuje w równo- 
wadze walczące ciągle o władzę oba 
stronnictwa rumuńskie — iunimistów 
(liberałów) i bojarów  (konserwaty- 
stów), stąd kraj pomimo gwałtownych 
niekiedy utarczek w parlamencie roz- 
wija się i potężnieje. 
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Król Rumuński. 


Para królewska nie ma potom- 
stwa, stąd za następcę tronu został 
uznany synowiec króla, ks. Ferdynand, 
ożeniony ze znaną ze swej urody 
księżniczką Maryą, należącą do rodzi- 
ny Sachsen-Coburg-Gotha. 

Carmen Sylva (taki jest bowiem 
literacki pseudonim królowej rumuń- 
skiej) projektowała dla księcia Ferdy- 
nanda małżeństwo z damą swego dwo- 
ru, słynną Vacarescu, powstały stąd 
romantyczne zawikłania, jednak bez 
rezultatu. Obecnie stary król docze- 
kał się już wnuka. 

Nie wszyscy Rumuni wchodzą 
w skład niezależnego królestwa swe- 
go: milion przeszło mieszka ich w Be- 
sarabii, a parę milionów w Austryi i na 
Węgrzech, więc też jubileusz tego- 
roczny nie jest świętem całego naro- 
du, lecz tylko znaczniejszej jego czę- 
ści. Reszta odmłodzonego narodu cze- 
ka dopiero upragnionego momentu, 
w którym świętować będzie wielką 
uroczystość połączenia się calego ple- 
mienia w jedną potężną całość. Echem 
głośnem odbiją się zapewnie radosne 
okrzyki niezależnego ludu wołosko- 
mołdawskiego o uszy swych braci 
z zaboru rosyjskiego i austro-węgier- 
skiego. I dla nich może nastanie kres 
utęsknień i niewoli... Niezbadanemi 
drogami kroczyNemezisdziejowa, wszę- 
dy odmierzając bezwzględną sprawie- 
dliwość, która dla każdego narodu na- 
stąpić musi: każdy albowiem indywi- 
dualnie uświadomiony odłam ludzkości 


do królewskiego jubileuszu narodu 
swego ma prawo. 
am. 


Fraszki. 


Mój pogląd jest bardzo śmiały, 
Pragnę go i wam udzielić, 

Wyśmiać, wyszydzić świat cały 

A potem sobie w leb strzelić. 

W. Rapacki (syn). 


Carmen Sylva. 


Umarły do żywych. 


Ja Henryk Ibsen, zmarły 23 maja 
1906-eg0 roku w Chrystjanii. zasy- 
łam z krainy wiecznej nocy wam 
młodzieży dramaty piszącej, serdecz- 
ne pozdrowienie. Noe moja jest biel: 
szą, niż najjaśniejsze dni waszej 
wiosny. Moja śmierć jest spotęgo- 
wanem życiem. Przeprowadziłem się 
z Chirystjanii do wszystkich miast 
i sere tego świata. Teraz macie mię 
więcej, niż przedtem, także wy, mło- 
dzieńcy, dramaty piszący. Także wy... 
między innymi. 

Jestem wasz, choć 
nie i nie, jak myślicie, 


nie wyłącz- 
przedewszy- 


stkiem. Byłem sam sobie wielką 
zagadką, byłem sam sobie światem, 
byłem—jak się mówi — genjuszem. 


A wyrazem moim była forma drama- 
tyczna, choć właściwie nie można 
mnie nazwać literatem, przynajmniej 


Henryk Ibsen. 


Następca tronu rumuńskiego. 


nie 


wyłącznie i nie, jak myślicie, 
przedewszystkiem. Genjusz nie jest 
nigdy literatem, ani malarzem, ani je- 
nerałem, ani szewcem. Genjusz nie 
jest nigdy tem albo owem tylko i tem 
i owem czyli—genjuszem. 


Ale między innemi byłem i wa- 
„m więc i wam się należy pewna 


cząstka pozostałych po mnie rzeczy 
doczesnych i choć nie czynię ani 


z was nikogo, ani wogóle nikogo z lu- 
dzi mym uniwersalnym spadkobiercą, 
to jednak chciałbym obdarzyć was 
małym legatem, którego wartość zro- 
zumie ten z was najlepiej, który naj- 
mądrzej zdoła go użyć. 


Pozostawiam wam, młodzieńcy, 
swój „wyraz“ moją, „formą“ — pozo- 
stawiam wam swą pracownię wraz 
z urządzeniem i z narzędziami swe- 
go rzemiosła. Pracowania jest taka: 


Polożona nad ziemią. 
z szerokim widokiem na ziemię. Z wy- 
sokich okien gotyckich widać wszy- 
stko i wszystko zdaleka. Zrozumiej- 
cię mię, młodzieńcy, dla sceny pi- 
szący!.. Nie chcę, abyście się odwracali 
od życia. Jest w Europie, zwłaszcza 
w Niemczech, kilkaset zbytecznych 
filozotów. Talent—to wasza kochanka, 
która chce żyć z wami, a nie (jak 
żona starego męża) z wami zwiędnąć 
Talent—to wasza kochanka, którą mu- 
sicie żywić słońcem i oddechem życia 
i stroić klejnotami wszystkich barw 
tej ziemi. Z wysokich okien gotyc- 
kich mej pracowni widać wszystko... 


wysoko 


Ale wszystko widać — zdaleka. 
Czem dalej się stoi, tem więcej rze- 
czy się widzi. A co do ludzi, to nie- 
słychanie trzeba od nich stronić, że- 
by ich—poznać: czem dalej od ludzi, 
tem bliżej ludzkości. Bez człowieka 
dramat wasz byłby bez treści... ale 
nie myślcie że tem bogatszą będzie 
treść dramatu, czem więcej oddacie 
się ludziom. Człowiek jest źródłem 


waszej twórczości... ale nie żyjcie 
z nim nigdy, nie chcąc go—stracić. 
Zbliska człowiek kłamie i nie pach- 
nie. Wierzcie mi, że okłamałaby 
mię i Hilda Wangel, gdybym ją był 
poznał na „Balu prasy“, anie ujrzał 
jej par distance z mych okien gotyc- 
kich. A jeżeli wam się zdaje, że 
odkryłem wielkie „kłamstwo życia* 
Hjalmara Fkdala, grając z nim co 
wieczora w bilard w kawiarni, to myli- 
cie się tem więcej, bo z blizka Hjal- 


mar kłamie w ten sposób, że co 
kilka słow mówi — prawdę. Ludzie 


widziani z blizka składają się z mnó- 
stwa pstrych i drażniących kropek, 
tak jak figury na obrazach Ryssel- 
berghe'a i nie byłbym zobaczył ani 
jednej twarzy tylko tak jak inni krop- 
ki, gdybym nie trzymał się zawsze 
pewnego dystansu. 

Pracownia moja położona wyso- 
ko nad ziemią i nie słychać tu krzy- 
ków tłumu i—chwili. Nie słuchaj- 
cie chwili i tłumu, bracia sztuce słu- 
żący! Tłum i chwila oszukują was 
i samych siebie żądając od was rze- 
czy krzyczących, jak tłum, i marnych, 
jak chwila. Na drodze mej młodości 
nie było ani klaszczącego tłumu, ani 
zadowolonej mody, i dlatego młodość 
moja była drogą krzyżową. Nikt 
z was nie godzien zamieszkać w mej 
pracowni którego młodość nie jest, 
jak moja — Golgotą. Strzeżcie się 


mody i płaczącego z wdzięczności 
tłumu, młodzieńcy! Ta moda i ten 


tłum połknie wam duszę, a jutro zło- 
rzeczyć wam będą, bo do jutra i tłum 
i moda zmienią się do niepoznania 
i was znać przestaną. To co jest, 
gdy mnie już niema i to co pozosta- 
nie po mnie na wieki, wyśmiał nie- 
gdyś i opluł potwór, nazwany sza- 
newną publicznością, a to co przyjęto 
z uśmiechem zrozumienia i z pokło- 


nem szacunku, dzisiaj już blednie 
a kiedyś zgaśnie na zawsze. Piszcie 


„Dzikie Kaczki“, choćby najbardziej 
znienawidzone i „dzikie“, ale wasze, 
własne!.. 

Wysoko nad ziemią nie usły- 
szycie innego głosu, jak głos własny. 
Ale o to właśnie chodzi, bracia młod- 
si dla teatru tworzący, że... trzeba 
mieć ten głos własny w duszy, aby 
go módz usłyszeć. Pracownię moją 
opróżniła śmierć i znajdziecie w niej 
wszystko prócz ognia, który się palił, 
gdy żyłem i wraz zemną na zawsze 
skonał. Musicie wskrzesić własny 
ogień w mej zimnej i opuszczonej 
pracowni. Musicie mieć wiarę w coś... 
w cośkolwiek... ale musicie mieć 
wiarę. Bez wiary nietylko nie mo- 
żna budować, czy burzyć Kościołów, 
ale nie można napisać jednego pięk- 
nego czterowiersza... Ale wybaczcie, 
że mówię wam o tem, czego, jak wie- 
cie, przekazać wam nie mogłem, a nie 
wyłącznie o mojej pracowni w stylu 


gotyckim, która od dzisiaj stała się 
waszą. 

Moja pracownia jest niejako w sty- 
lu gotyckim. Styl zimny, twardy, 
surowy. Czuję, że niezbyt kocha go 
wasza młodość—a jeżeli może kochać 
go mniema, to łudzi się nazywając— 
szacunek miłością. Mój styl to ska- 
mieniała muzyka... a wiecie wy, co 
to muzyka? Nienawidzicie każdego, 
który wam powie, że muzyka to cy- 
fry, bo z pojęciem muzyki łączą się 
dla was wspomnienia najsłodszych 
uniesień duszy, a cyfry są wam sym- 
bolami trzeźwego, szarego życia. Błąd 
wasz polega na tem, że mieniacie 
rzecz samą z jej blaskiem, istotę 
sztuki z jej działaniem, muzykę 
z uczuciami, które w was wzbudza 
muzyka. Moje dramaty to algebra. 
Zdejmie ornamenty rzeźby i kwiaty 
ze ścian moich domów, a gdy wam 
się ukaże żelazny szkielet, przekona- 
cie się, że mam racyę: moje dramaty 
ta żelazna algebra. Moje dramaty 
to ciężka, mozolna mózgowa praca, 
Nauczcie się ascetyzmu pracy! Na- 
uczcie się... 

Gazeta zsunęła mi się z kolan 
na ziemię, Ocknąłem się. „List“ 
powyższy śnił mi się, gdy zasnąłem 
nad drukowaną bibułą, zawierającą 
nudną biografię i jeszcze nudniejszą 
„charakterystykę* Henryka Ibsena, 


Wiedeń 


Tadeusz Riltner. 


Drobny przyczynek 
do 3 maja. 


Zbierając w bibliotece Jagiel- 
lońskiej materyały do dziejów 
3 maja, znalazłem w dwukartko- 
wem piśmie ulotnem p. t. „Czapka“ 
i t. d. ciekawy szczegół, którego 
nie zanotował nikt w opisie uchwa- 
lenia wiekopomnej konstytucyi. 
Szczegół drobny, ale charaktery- 
styczny: Stanisław August 3 maja 
1791 pierwszy i ostatni raz w ży- 
ciu miał polską czapkę na gło- 
wie. Ze zwróciło to uwagę, że wi- 
dziano w tym fakcie jakiś rodzaj 
przepowiedni, dowód w tem, iż 
sławny gramatyk Kopczyński „wy- 
padek* ów opisał wierszem łaciń- 
skim i wydał go p. t. „Pileus li- 
bertatis symbolum et palladium* 
etc. Wiersz ten znalazł zaraz tło- 
macza (kKstreicher zowie go Mi- 
chałem Wyszkowskim), który pu- 
ścił w świat dwukartkową bro- 
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szurkę. Pierwszą kartkę stanowi 
tytuł (podaję go większym dru- 
kiem), drugą, sam wiersz (druk 
mniejszy) z przypiskami. W ty- 
tule zachowuję pisownię. 


CZAPKA 


Znak i puklerz wolności. 


Ktorey użył Stanisław August 
krol Polski, gdy dnia pamiętnego 
3 maja 1791 R. szedł do Kościoła, 
na śpiewanie Hymnu Te Deum etc. 
w Załuskich Rzpltey Bibliotece, 
ku wiećzney pamiątce i czci wy- 
stawiona. 

Wiersz z łacińskiego tłuma- 
czony. 


Radosny sławy odgłos rozniósł w każdym 


kraju, 

Jakich rzeczy dokazał, dzień Twój Trze- 
ci Maju! 

Dziś na równości wsparta, wolność się 
zaczyna: 

Rząd stały dżwignął szlachtę, kmiotka, 
mieszczanina. 


Dzieło mądrości króla, skutek posłów 
zdania, 

Owoce pracy senatu, i ludu żądania, 
A ku niezgasłej wiekiem każdego pamięci 
Ten znak, niechaj potomność, ogląda 
i święci. 


Często w drobnej pamiątce, sławne widać 
czyny, 

I z małej, wielkie skutki, wynikły przy- 
czyny, 

Gdy spocony wychodził, z prawodawców 
, grona. 

Ta czapka króla głowę kryła, nie ko- 
rona *#) 


Polaku! pamięć Tella *#) niech Ci przy- 
kład poda; 

I by za mocną tarczą, stała twa swoboda 
Niech następni królowie, na wolności 
tronie, 

W tej zawsze siedzą czapce, nie w py- 
sznej koronie. 


Mocarze! do was króla Lachów, przykład 
mówi, 

On, co wy wydzieracie, nadaje ludowi, 
I że na jednym tronie król i wolność 
siedzi. 
Z wzgardzonej niegdy Polski, uczcie się 
sąsiedzi. 


Kstreicher podaje jeszcze dru- 
gi tytuł: „Czapka znamię wolności 
y palladium“ i t. dd—co przypu- 
szczać każe, że był i drugi tłu- 
macz utworu Kopczyńskiego. 

Kas. Bartoszewicz. 


NA 


*) Dla niezmiernego otaczających tron na- 
cisku, gdy królewskiego kapelusza znaleźć nie 
można było, a uznojony monarcha przez długie 
Zamku kurytarze, do kościoła przechodzić musiał, 
Kazimierz Rzewuski, poseł podolski, wziętą od 
Augustyna Gorzeńskiego, posła poznańskiego, czap- 
kę, podał królowi, przez co szanownego wybawi- 
ciela ojczyzny głowę od przykrego pod wieczorną 
porę zimna, ochronił. 

**) Czytaj Historyę szwajcarską od r. 1307. 
Tam początek odzyskanej i ugruntowanej przez 
Tella, Wernera i Waltera wolności, widzieć można. 


